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Rok V. 


15-letni plan inwestycyjny 


(az) Nie ulega wątpliwości, 
że każde państwo, a zwłaszcza 
państwo polskie musi inwesto- 
wać i dokonywać szereg nakła- 
dów, aby tworzyć urządzenia 
o znaczeniu obronnym i ogólno- 
gospodarczym, którym nie jest 
w stanie podołać inicjatywa pry- 
watna. Jest to najelementarniej- 
szym zadaniem państwa. 

Ale powstaje pytanie: jak in- 
westować, aby rzeczywiście za- 
dość uczynić potrzebom gospo- 
darczym kraju, podnieść jego 
walory obronne, aby umożliwić 
rozwój inicjatywie prywatnej, 
dostaraczyć stałej pracy, szybka 
zwiększającej się ludności i o- 
tworzyć drogę dla systematycz- 
nego narastania dobrobytu, co 
przecież jest ostatecznym celem 
wszelkich zabiegów i wysiłków 
gospodarczych. i 

Nie jest to pytanie retorycz- 
ne. Polska inwestowała od zara- 
nia swe Niepodległości. Cale u- 
biegłe 20-lecie wypełnione jest 
wysiłkami inwestycyjnymi, po- 
dejmowanymi w mniejszym lub 
szerszym zakresie. 

Od 1924 r., a więc od wpro- 
wadzenia złotego polskiego po 
kwiecień 1936 r. z wydatków 
budżetowych i pozabudżeto- 
wych państwa inwestycje go- 
spodarcze i wojskowe pochło- 
nęły 6 miliardów zł. 

Ta olbrzymia jak na nasze 
stosunki suma, choć przyczynia 
się do powstania szeregu no- 
wych wartości gospodarczych, 
nowych obiektów, trwałych zdo- 
byczy gospodarczych z Gdynią 
na czele, to jednak na skutek 
rozproszenia wysiłków inwesty- 
cyjnych nie stworzyła funda- 
mentów pod budowę nowocześ- 
nie pojętej potęgi gospodarczej 
i obronnej państwa. 

Jeszcze w pierwszej połowie 
1936 r. wysiłki inwestycyjne nie 
były sharmonizowane. Każda 
instytucja państwowa czyniła te 
wysiłki na swoją rękę, kazda u- 
biegała się o kredyty. O podję- 
ciu i przeprowadzaniu robót in- 
westycyjnych nie decydowała 
hierachia potrzeb, lecz większe 
możliwości kredytowe, danej 
instytucji państwowej, wypły- 
wające choćby z lepszego kon- 
taktu z rynkiem kredytowym, 


bądź z większej zaradności kie- 
rownika tej instytucji, Minister- 
stwa, prowadzące inwestycje, 
konkursowy między sobą na 
rynku kredytowym, pragnąc wy- 
kazać się jak największą sumą 
zainwestowaną. 

Stąd powstały odcinkowe pla- 
ny, znaczne nawet osiągnięcia 
indywidualne, a obok leżały od- 
logiem  najniezbędniejsze dla 
ogólno - gospodarczego podnie- 
sienia kraju dziedziny. 

Konieczne więc stało się 
skoncentrowanie dyspozycyj fi- 
nansowych na inwestycje. Ko- 
nieczne stało się ułożenie planu 
ogólnego, przewidującego kolej- 
ność zaspakajania potrzeb, ko- 
lejność wykonywania podsta- 
wowych inwestycyj. 

Taki plan powstał w Polsce 
dopiero w lipcu 1936 r. Dyspo- 
nowanie kredytami na inwesty- 
cje powierzono ministrowi skar- 
bu. Uchwałane w r. 1936, 1937 
i 1938 ustawy inwestycyjne da- 
wały upoważnienie ministrowi 
skarbu do przeprowadzania o- 
peracyj kredytowych na sfinan- 
sowanie inwestycyj według usta- 
lonej hierarchii. 

W/ 1937 r. przyszła ustawa o 
dotacjach na Fundusz Obrony 
Państwa. 

Ten plan z 1936 r. początko- 
wo miał być 4-letni. Wykonano 
go jednak wcześniej. Już w 
1938 r. okazało się, że może być 
wykonany w ciągu 3-ch lat. Tak 
tez się stało. 

ciągu tego czasu państwo 
przeprowadziło inwestycyj ob- 
ronnych i gospodarczych na su- 
mę blisko 2 miliardy zł. Shar- 
monizowanie wysiłków tych i 
wysunięcie na czoło prac pod- 
stawowych dało w rezultacie 
większy efekt, niż poporzednie 
tyluletnie wysiłki, które pochło- 
nęły w sumie znacznie wyższe 
kwoty. 

Ten pierwszy skoncentrowa- 
ny plan działania inwestycyjne- 
go otworzył drogę do stworze- 
nia długolalowego 15-letniego 


planu inwestycyjnego, dostoso- 
wanego i do olbrzymich potrzeb 
naszego kraju i do naszych 
możliwości finansowych. 

Plan ten przedstawił w swej 
mowie wygłoszonej na pierw- 
szym posiedzeniu zwyczajnej se- 
sji nowego Sejmu p. wicepremier 
i minister skarbu inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski. 

— „Nowy plan — mówił p. 
wicepremier — obejmie okres 
lat 15-tu i podzielony będzie na 
5 okresów 3-letnich, z tym, że 
w każdym okresie J-letnim ma 
dominować jedno z 5 naczel- 
nych zagadnień w zakresie in- 
westycji państwowych i ambicji 
Narodu Polskiego. 

Jest rzeczą jasną, iż nie mo- 
zemy planom naszym nadać 
cech zbytniej jednostronności. 
Ten szczególny akcent każdego 
okresu wyrazi się w tym, że na 
to właśnie zagadnienie czoło- 
we poświęci się 60 proc. sum 
zmobilizowanych na inwestycje 
i roboty publiczne. 

Pozostałe 40 procent obsłuży 
inne zagadnienia i konieczności 
publiczne oraz cele pomocnicze 
w stosunku do celu naczelnego. 


Okres I obejmie lata 1939 — 
1942, przy czym zadaniem na- 
czelnym będzie dalsza rozbudo- 
wa potencjału obronnego. Pro- 
dukcja ta ma osiągnąć w tym 
okresie najwyższą doskonałość 
techniczną i eksportową. IDecy- 
dujący wpływ na synchronizo- 
wanie planu posiadać będzie 
więc w tym okresie Min. Spraw 
Wojskowych, z tym, że co naj- 
mniej 60 procent zmobilizowa- 
nych środków materialnych — 
tak jak to przewiduje projekto- 
wana ustawa — obsługiwać bę- 
dzie cel naczelny. 

okresie II, obejmującym 
lata 1942 — 1945 dominować 
winno zagadnienie komunika- 
cyjne. Koleje, mosty, drogi bi- 
te, drogi wodne śródlądowe i 
kanały, dalszy skok w rozbudo- 
wie Gdyni, motoryzacja i lotnic- 


NAJBLIŻSZY NUMER „NARODU i WOJSKA” 
o podwójnej liczbie stron 
ukaże się dopiero 21 grudnia b. r. 
i zawierać będzie obłiłą treść na święła 


two cywilne, produkcja samo- 
chodów oto podstawowe cele 
drugiego okresu, 

W okresie III, w latach 1945 
— 1948 — sama logika celów 
narzuci nam nowe potrzeby, 
które zamykają się w tych dwu 
słowach: oświata ludowa i rol- 
nictwo. 

Okres IV miałby wysunąć 
hasło:: urbanizację i uprzemy- 
słowienie Polski. W tym okre- 
sie skoncentrowałyby się wiel- 
kie inwestycje miejskie, zagad- 
nienia kultury i oświaty naj- 
wyższego rzędu, zagadnienia 
zdrowotne w miastach, a przede 
wszystkim ostateczna poloniza- 
cja struktury miast polskich. 

Wreszcie w okresie V sięga- 
jącym r. 1954 dominowałałaby 
akcja o ujednostajnienie struktu- 
ry I dynamiki gospodarczej w 
Polsce. Byłby to kres walki o 
zatarcie granic pomiędzy Polską 

i 

Oczywiście, iż przedstawiony 
schemat działań ma sens ekono- 
miczny tylko, jako linia kierun- 
kowa i programowa. 

Realizm zawarty jest tu w 
planie na pierwszy okres 3-letni, 
w którym ustala się już szcze- 
gółowo rozdział kwot na odręb- 
ne grupy inwestycji. Całość zaś 
wprowadza tylko pewien ład i 
ustala zasady ogólnej hierarchii 
i kolejności celów“. 

Stosownie do przedstawione- 
go planu rząd zgłosi do Sejmu 
nowy projekt ustawy o dota- 
cjach na rzecz Funduszu Obro- 
ny Narodowej i o inwestycjach 
państwowych na okres 53-letni, 
a więc od 1 kwietnia 1939 r. do 
1 kwietnia 1942 r. 


Ustawa ta upoważnia rząd do 
operacyj kredytowych na sumę 
2 miliardów zł. 

Ustawą tą objęte są tylko te 
potrzeby gospodarcze i obron- 
ne Polski, które muszą być 
planowane na okres dłuższy. 
Suma 2 miliardy zł. — to kredy- 
ty, jakimi państwo zamierza 
sfinansować swe plany inwesty- 
cyjne. Suma ta jednak nie obej- 
muje całości wydatków, które 
poczynione będą na cele inwe- 
stycyjne, 


(Dokończenie na stronicy następnej) 


(Dokończenie ze strony l-ej) 


Poza tymi kredytami istnieją 
jeszcze źródła finansowe: a więc: 
pewne kwoty w budżecie pań- 
stwowym, kwoty w budżetach 
przedsiębiorstw państwowych, 
kwoty Funduszu Pracy, fundu- 
szu Śląskiego, wreszcie w bu- 
dżetach samorządu. 


Wydana więc będzie suma z 
pewnością wyższa od upoważ- 
nienia do 2 miliardowych ope- 
racyj kredytowych. 


Pierwszy 53-letni okres inwe- 
stycyjny w nowym 15-letnim 
planie poświęcony jest głównie 
rozbudowie obronności Polski, 
rozbudowie przemysłu obronne- 
go. Dlatego też na cele obronne 
przeznaczono w ustawie inwe- 
stycyjnej 1.200.000.000 zł., a 
800 milionów zł. na cele ogólno 
gospodarcze. 


Kredytami tymi dysponować 
będą poszczególni ministrowie. 
To, co ma być wykonane w za- 
kresie np. elektryfikacji kraju 
należy do decyzji nie ministra 
skarbu, który dysponuje tylko 
środkami finansowymi, lecz do 
dyspozycji ministra przemysłu i 
handlu, pod którego kompeten- 
cje podpadają inwestycje elek- 
tryfikacyjne. W podobny spo- 
sób przeprowadzane będą i inne 
inwestycje. 

Natomiast minister skarbu, ja- 
ko kierownik wykonania finan- 
sowego planu inwestycyjnego, 
będzie miał możność w miarę 
możliwości finansowych wcześ- 
niejszego uruchomienia odpo- 
wiednich kredytów i dostarcze- 
nia ich poszczególnym resortom 
państwowym. 


Gdyby więc dopisały operacje 
kredytowe bądź w kraju, bądź 
za granicą, nowy 3-letni plan in- 
westycyjny mógłby być wyko- 
nany szybciej tak, jak się to sta- 
ło z pierwszym naszym  4-let- 
nim planem z 1936 r., który juz 
jest w stu procentach wykonany. 


Oczywiście, ze plan inwesty- 
cyjny to nie wszystkie prace i 
zabiegi gospodarcze rządu. Za- 
równo inwestycje, jak i cała po- 
lityka gospodarcza zmierzają do 
umożliwienia rozwoju przedsię- 
biorczości prywatnej w Polsce, 
otwierają drogę do coraz lepsze- 
go zagospodarowywania się po- 
szczególnych jednostek. Bogac- 
two kraju i dobrobyt poszczel- 
gólnych jednostek zależy bo- 
wiem od powszechnego wysiłku 
i wytężonej pracy wszystkich o- 
wateli, a nie tylko od zabiegów 
państwa. 

Toteż kończąc swe przemó- 
wienie p. wicepremier Kwiat- 
kowski oświadczył: 

— Ktoś mądry powiedział: 
„Nie oczekujcie wszystkiego od 
Państwa, lecz sami bądźcie silni, 
jeżeli chcecie mieć silne Pań- 
stwo. 


FUTR 


przyjmuje wszelkie przeróbki i obsta- 


J. CZARNOMSKI 
Wspólna 40, tel. 9.48.29 


lunki z własnych i powierzonych futer 
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DE SUR. 


W przededniu wyborów samorządowych 


Jesteśmy w najgorętszym okresie 
wyborów do samorządu terytorialne- 
go. 

Już tylko tydzień dzieli nas od dnia 
18 grudnia, kiedy w największych mia- 
stach Polski — Warszawie, Krakowie, 
Łodzi, Poznaniu odbędą się wybory 
do Rad Miejskich. 

Potem w grudniu i styczniu dokona- 
ne zostaną wybory do rad gromadz- 
kich w województwie łódzkim. Wresz- 
cie przyjdzie kolej na wybory do rad 
gromadzkich, gminnych, miejskich i 
powiatowych na obszarze całego pań- 
stwa. 

Uświadamiamy sobie dobrze znacze- 
nie tych wyborów. Znaczenie wybra- 
nia około 700.000 ludzi w Polsce, któ- 
rzy są potrzebni, by aparat samorządu 
terytorialnego działał sprawnie. 

Rozporządzamy bowiem pod tym 
względem sumą nicmal 20-letnich do- 
świadczeń. Wiemy, że idee samorządo- 
we w Polsce przechodziły bardzo po- 
ważne przesilenie. Wiemy, że próbo- 
wano ją oprzeć na zgoła fałszywych 
doktrynach: na oparciu mianowicie 
samorządu na wartkim, wciąż zmien- 
nym i płynnym nurcie politycznych 
walk i rozgrywek. 

I wiemy też, jak smutne były rezul- 
taty tej doktryny: zastój w rozwoju 
społecznym, gospodarczym i kultural- 
nym wsi i miast, zastój, który w pro- 
stej drodze wiódł do materialnego ban- 
kructwa. Przelicytowując się dla zdo- 
bycia taniej popularności partie w ra- 
dach gminnych i miejskich prowa- 
dzily gospodarkę lekkomyślną, zbyt- 
kowną często, polegającą przeważnie 
na zaciąganiu niespałacalnych długów. 
Samorząd stanął nad otchłanią ban- 
kructwa... 


To też trzeba było przerwać to zgo- 


- ła niepożądane, a ze stanowiska zaró- 


wno państwowego, jak i narodowego, 
oraz żywotnych interesów samego Sa- 
morządu — niebezpieczne widowisko. 
Trzeba ideę samorządu terytorialnego 
oprzeć o zgoła inną podstawę. Sta- 
nowi nią myśl „odpolitycznienia" sa- 
morządu. 

Sprowadzenie samorządu do właści- 
wych mu zadań i wybór dla spełnienia 
tych zadań właściwych ludzi — i to 
niezależnie od ich politycznego nasta- 
wienia — jest zadaniem, które właśnie 
mamy zrealizować. 

I to nie tylko z punktu widzenia re- 
gionalnych, partykularnych interesów. 
Również i ze stanowiska ogólno-pań- 
stwowego. Wybory odbędą się w set- 
kach miast, tysiącach wsi i dziesiąt- 
kach tysięcy gromad wiejskich. Ale 
wszędzie odbyć się muszą w imię je- 
dnej, wielkiej idei, którą Wódz Na- 
czelny ujął w dogmat „obrony Pol- 
ski”, 

To właśnie stanowić ma wspólną 
więż, łączącą te wszystkie akty wybor- 
cze, które odbędą się na przestrzeni 
całego kraju. Bo przecież wszystko, 
co po wyborach w ciągu szeregu lat 
wykonywać będą rady miejskie, po- 
wiatowe, gminne i gromadzkie, służyć 
ma realizacji hasła „podciągnięcia Pol- 
ski wzwyż”, jej obronie. Każda nowa 
droga, każdy nowy most, każda nowa 
szkoła, każde mowe urządzenie komu- 
nalne i każda straż pożarna na wsi i 
każda świetlica w osiedlu fabrycznym. 

I jeśli z tą myślą szerokie warstwy 
naszego społeczeństwa i w mieście i 
na wsi przystąpią do aktu wyborcze- 
go — przyszły nasz samorząd teryto- 
vialny zdoła spełnić te zadania, do któ- 


rych jest powołany, spełni je z pożyt- 
kiem dla państwa i społeczeństwa. 

Wybory te będą także nową próbą 
sił, między tymi czynnikami, które chcą 
pozytywnie i w sposób zorganizowany 
pracować dla Polski a strona przeciw- 
ną, czyli partiami t. zw. opozycji, . 

Opozycja nie poszła do wyborów 
sejmowych i poniosła sromotną klę- 
skę, wykazując jak dalece nieuzasad- 
nione były buńczuczne powoływania 
się na „masy” rzekomych zwolenni- 
ków. Masy były istotnie, ale przy 
urnach wyborczych, udowaniając, jak 
dalece powszechne jest zrozumienie 
potrzeby pozytywnej pracy dla Pań- 
stwa. 

Opozycja ta bierze udział w wybo- 
rach samorządowych i jakkolwiek tru- 
dno się dziś bawić w proroctwa co do 
ich wyników, jedno nie ulega dziś wąt- 
pliwości, że niezłomna wola całego na- 
rodu, jaka objawiła się w dniu wybo- 
rów do Sejmu, potwierdzi się z tym 
większą wyrazistością przy powoływa- 
niu reprezentacji samorządowej. 

Na każdym szczeblu organizacyj- 
nym, na każdym kolejnym etapie wal- 


ki o tę czy inną reprezentację samorzą- 
dową pamiętać musimy o jednym; że 
samorząd nie zna instancji mniej czy 
więcej ważnych, wszystkie są ważne 
jednakowo, bowiem samorząd jest do- 
skonałą szkołą, zaprawiającą obywa- 
tela do pracy publicznej, dopuszcza w 
szerokim zakresie czynnik społeczny 
do pracy administracyjnej i jest ideal- 
nym przeciwieństwem  centralistycznej 
biurokracji. 

Ma on wielkie zadania do spełnie- 
nia, zwłaszcza w Polsce, gdzie wiele 
lokalnych zagadnień społecznych i go- 
spodarczych leży odłogiem, bądź też 
posiada liczne i zadawnione zaniedba- 
nia. 

Aby jednak samorząd spelnił swoje 
zadania, musi mieć nowych ludzi, wol- 
nych od partyjnej pieczątki i traktują- 
cych pracę w samorządzie nie jako 
odskocznię dla własnej kariery polity- 
cznej, lecz jako zaszczytny obowiązek 
pełniony dla dobra ogółu. 

Jedyną  kwalifikacją do ubiegania 
się o zaufanie wyborców są osobiste, 
etyczno-moralne walory kandydata, 
jego fachowość i chęć do pracy. 


Uznanie dla prez. Starzyńskiego 


Zarząd Główny Federacji P. Zw. 
O. O. wystosował do prezydenta m. 
st. Warszawy min. Starzyńskiego list 
treści następującej: 

A Szanowny Panie Prezyden- 
cie! 

Mamy zaszczyt podać do Jego. wia- 
domości, że na posiedzeniu Prezy- 
zydium Zarządu Głównego Federacji 
P. Z. O. O. zapadła uchwała jedno- 
myślna treści następującej: 

„Byli Obrońcy Ojczyzny, zrzeszeni 
w związkach sfederowanych w Fede- 


racji P. Z. O. O., oceniając ogrom i ce- 
lowość pracy, włożonej przez Pana 
Prezydenta w dzieło podniesienia i u- 
widocznienia piękna Warszawy, wyra- 
żają słowa szczerego uznania i głębo- 
kiej wdzięczności i stwierdzają, że 
prezydent Stefan Starzyński dobrze się 
zasłużył stolicy”. 

Prezes (—) dr. Roman Górecki 


gen. bryg. 
Sekretarz generalny 


(=) Jan Ludyga-Laskowski 
mjr. w st. sp. 


Uchwały Okręgów Stołecznych 


LEGIONIŚCI 

W sali Rady Miejskiej odbyło się 
zebranie informacyjne legionistów sto- 
lcy w sprawie wyborów samorządo- 
wych. 

Zebranie zagaił prezes okręgu sto- 
łecznego Zw. Legionistów Aleksander 
Rutkowski, prosząc na przewodniczą- 
cego wiceprez. J. Kulskiego. Do prezy- 
dium weszli: płk. Wenda, Al. Rut- 
kowski, oraz kierownicy plecówek Zw. 
Legionistów. 

Przemawiali: prez. Starzyński i plk. 
Rusin, poczym uchwalono następującą 
rezolucję: 

„Wielkość Warszawy mówi i mó- 
wić będzie o potędze Rzeczypospoli- 
tej. Podnieść godność, piękno, spraw- 
ność i bogactwo stolicy — to pomno- 
żyć siłę i umocnić potęgę państwa 
polskiego. 

Ostatnie lata, w których na czele 
zarządu miasta stoł. Warszawy stoi 
nasz towarzysz broni Stefan Starzyń- 
ski, to okres świetnego rozwoju stoli- 
cy, jej piękna i jej nowoczesnych u- 
rządzeń wielkomiejskich. 

Nadchodzące wybory rozstrzygną, 
czy przyszły zarząd miejski kontynuo- 
wać będzie dotychczasową tak chlub- 
ną i tak pozytywną pracę prezydenta 
Starzyńskiego i jego współpracowni- 
ków, czy też zejdzie znowu na manow- 
ce partyjnych gier i przetargów i za- 
przepaści dorobek lat ostatnich. 

Zebrani w dn. 5 grudnia 1938 legio- 
niści stolicy uchwalają jednomyślnie 
wziąć masowy i karny udział w wy- 
borach do rady m. st. Warszawy, od- 
dać jednomyślnie swe głosy na listę 
nr. l i wytężyć wszystkie siły, by li- 
ście tej zapewnić pełne zwycięstwo”. 


PUŁAWIACY 


Zarząd Okręgu Stołecznego Zw. Le- 
gionistów Polskich formacji Puław- 
skiej zwołał na dzień 13 b. m. ogólne 
zebranie członków Związku, na któ- 
rym podano do wiadomości cele i za- 
dania Komitetu Wyborczego, zorgani- 
zowanego przy udziale pełnomocni- 
ków wszystkich związków kombatan- 
ckich p. n. INarodowo-Gospodarczy 
Komitet Samorządowy. 


Następnie płk. dypl. s. s. St. Wecki 
wygłosił referat, do którego temat 
czerpał z pracy sprawozdawczo - opi- 
sowej prez. Starzyńskiego i osobistych 
wrażeń wyniesionych na wystawie 
„Warszawa wczoraj — dziś -— jutro”, 

Poza innymi jeszcze sprawami prze- 
wodniczący kol. Heinrich wespół z 
kol. pułk. Wieckim, kpt. A. Macie- 
jowskim i ppor. Dąbkowskim zaape- 
lowali do zebranych o wytężenie wszy- 
stkich wysiłków w celu skoordynowa- 
nia pracy i działalności Związku na 
szerszej płaszczyźnie społecznej dla 
dobra organizacji i potęgi Rzeczypo- 
spolitej, 

Zainicjowano szereg odczytów i po- 
gadanek na tematy zagadnień pań- 
stwowo-społecznych. 


REZERWIŚCI 


W lokalu Zarządu Okręgu Stołecz- 
nego Związku Rezerwistów odbyło się 
zebranie prezesów Kół z terenu Sto- 
licy, ma którym został omówiony 
współudział Zw. Rezerwistów w akcji 
wybówczej do Rady Miejskiej. 

O Stołeczny, rozumiejąc, że 
Związek Rezerwistów, jako żywotna 
organizacja społeczna, nie może usto- 
sunkowywać się obojętnie do istot- 
nych zagadnień i przemian gospodar- 
czych i ustrojowych miasta — po- 
wziął decyzję bezpośredniego współ- 
udziału w akcji wyborczej do Rady 
Miejskiej. 

Uznając konieczność dalszego reali- 
zowania prac rozpoczętych w ostat- 
nich czterech latach, a zmierzających 
do dalszego rozwoju Stolicy — Okręg 
Stołeczny Z. R. wspólnie z innymi 
organizacjami kombatanckimi, zrze- 
szonymi w Federacji PZOO. poprze 
czynnie akcję Komitetu Narodowo- 
Gospodarczego, do którego zgłosił 
akces przy jego powstawaniu. 

Związek Rezerwistów jako organi- 
zacja aktywna i silna liczebnie na te- 
renie Stolicy chce mieć własną repre- 
zentację w Radzie Miejskiej, która w 
szczególności stałabyna straży przy- 
stosowywania działalności samorządu 
do potrzeb obrony Państwa, dlatego 
Okręg Stołeczny Z. R. dążyć będzie 
do przeprowadzenia swoich kandyda- 
tów umieszczonych na liście Nr. 1. 
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Wartość parlamentaryzmu polskiego 


w oczach Józefa Piłsudskiego 


(z) Walka o uzdrowienie polskic- 
go parlamentaryzmu była jedną z 
naczelnych spraw, którym Józef Pil- 
sudski poświęcił ostatni okres swego 
Twórca w nim 
pierwszego sejmu zmagał się długo ze 
zwyrodniałysni obyczajami parlamen- 
tu, aż wreszcie dojrzała w Nim no- 
wa koncepcja. 

— „Ja osobiście — mówil Marsza- 
lek Piłsudski w wywiadzie praso- 
wym z 26 sierpnia 1930 roku — nic- 
raz wątpię o jakiejkolwiek 
tak zwanych demckratycznych pojęć, 
o wartości tak zwa- 
nego parlamentaryzmu, gdyż on pro- 
wadzi do musu oszukaństw i do mu- 
su życia w Świecie oszukańczym . 

Zdecydowany ten ton nie pozosta- 
wia już żadnych wątpliwości co do 
tego, że ciężkie doświadczenia, ja- 
kich doznał Józef Piłsudski w ciągu 
jedenastu lat istnienia starego ustro- 
przekreśliły w 


życia. państwa, a 


wartości 


a jeszcze mniej 


ju parlamentarnego, 
Jego świadomości możność  konty- 
nuowania prób naprawy na podsta- 
wie starych zasad. Słowa te Marszal- 
ka Piłsudskiego Świadczą, że stare 
parlamentaryzmu zostały 
przez niego definitywnie przekreślo- 
ne i źe co do tego nie być 
żadnych, najmniejszych wątpliwości. 
Rok 1930 był w tej sprawie okresem 
przełomowym. 


obyczaje 


może 


Dla nowego porządku, jaki został 
w kilka lat później unormowanvy w 
Konstytucji Kwietniowej, ta  wlaś- 
nie opinia, sformułowana przez Józe- 
fa Piłsudskiego, posiada charakter 
rozstrzygający. Stary parlamentaryzm 
był jedną z głównych części chorego 
ustroju polskiego. Nie być 
więc mowy o jego uzdrowieniu bez 
gruntownego uleczenia podstaw ży- 
cia parlamentu. Jeżeli tę prawdę trze- 
ba powtarzać jeszcze raz w osiem lat 
po roku 1930, a w trzy po uchwale- 
niu nowej Konstytucji, to dlatego, 
że nie wszyscy, którzy uznają wiel- 
kie dzielo reformy, dokonanej przez 
Wielkiego Marszaika, wniknęli rów- 
nocześnie w jej istotę. Najlepsze for- 
my ustrojowe, wyrażone w artyku- 
łach  Kwietniowej Konstytucji, nie 
staną się żywym ciałem, jeżeli w par- 
lamencie błąkać się będzie duch 


moglo 


minionego okresu. 
Widzieliśmy to dowodnie na ostat- 
nim sejmie, do którego właśnie za- 


częły wracać niektóre — wyklęte już 
z polskiego życia — stare narowy. 
Marszałek Piłsudski _ precyzował 


Ściśle zadamia i zasady nowego par- 
Jamentaryzmu. Do głównych zadań 
zaliczył prace budżetowe. 

„Właściwie budżet — mówił w wy- 
wiadzie prasowym z 4 października 
1930 r. — jest istotą praw parlamen- 
rarnych na świecie i z tego właśnie 
źródła wypłynęła walka, na całym 
świecie w swoim czasie toczona z ab- 
solutyzmem, która tyle krwi i tyle 
wysiłków kosztowała całą ludzkość. 
W tym kierunku też postępowałem i 
uczyłem postępować to pokolenie 
ministrów, które zaczęło pracować po 
maju. Jednakże przyglądając się ba- 
cznie tej właśnie pracy i tej dziedzi- 
nie życia publicznego w Polsce, 
przekonałem się dość szybko, że je- 
stem niestety, z tymi sejmami, a ra- 
czej z tymi posłami, na bardzo ucią- 
żliwej i demoralizującej drodze”. 

Demoralizacja ta polegała na tym, 


że — jak powiedział w tym Samym 
wywiadzie Marszalek Piłsudski — „,pa- 
nowie posłowie próbowali... być nie- 
tylko konkurentami, ale i zwierzch- 
nikami rządu wlaśnie w drobnych 
szczegółach... Tendencja ta musiala 
kurczyć i zmniejszać jak najbardziej 
ambicje panów ministrów w ich 
pracy”. 

Określenie głównej choroby stare- 


go parlamentu jest diagnoza, która 


wyznaczyła wyraźnie drogę nowym 
sejmom. Praca nad budżetem, okre- 
ślona ściśle przepisami Konstytucji, 
przemieniać się w akcję 
uniemożliwiającą rządowi sprawowa- 
nie jego właściwych zadań t. j. rza- 
dzenia. Sejm nię może być i nie jest 
ani konkurentem ani 
kiem rządu. 


nie może 


zwierzchni- 
Była to naczelna zasa- 
da sprecyzowana Józefa Pił- 
sudskiego. 


przez 


Zasada ta nie tylko nadal obowią- 
zuje, ale musi być w życiu polskim 
pogłębiona i w całej rozciągłości zre- 
alizowana. Nowy parlament będzie 
miał za zadanie urzeczywistnić wska- 
zania Wielkiego Twórcy Konstytu- 
cji Kwietniowej i ustalić pozycję 
Sejmu i Senatu w ten sposób, aby 
obie Izby tworzyły harmonijną jed- 
ność z resztą życia państwowego 
Polski. 


Droga testamentu Piłsudskiego 


Przemówienie premiera gen. Składkowskiego 
na otwarcie generalnej debaty budżetowej 


Wysoka Izbo! Witam w imie- 
niu Rządu Rzeczypospolitej was 
panowie posłowie, mci koledzy, 
zebrani w dniu otwarcia sesji 
parlam. tarnej, a więc okresu 
ciężkiej, odpowiedzialnej i wy- 
tężonej pracy dla Państwa, 

Do pracy tei powołały was, 
koledzy, najszersze masy ludno- 
ści, jakie dotychczas brały u- 
dział w wyborach w Polsce Od- 
rodzonej! Na 17 milionów u- 
prawnionych do głosowania o- 
bywateli Rzeczypospolitej, prze- 
szło 11 milionów oddało w wa- 


sze ręce zaufanie caikowite. Są 
to ilości dotychczas w Polsce 
nienotowane. 

Powitanie moie nie może być 
gołosłowne. W imieniu Rządu 
ołiaruję Wysokiej Izbie lojalną, 
uczciwą i szczerą współpracę, 
odpowiadającą wysokości jej 
zadań. 

W ciągu tej sesji parlamentar- 
nej, Rzad w czasie debaty bud- 
żetowej i przy omawianiu u- 
staw przedstawi Wysokiej Izbie 
całokształt swcich prac. Na pew- 
no niejednokrotnie przy ocenie 


tych prac wypadnie Wysokiej 
Izbie i Rządowi z trudem doszu- 
kiwać się wspólnych dróg my- 
ślenia. 

Wierzę głęboko, że drogą 
główną, drogą linii wytycznej, 
gdzie zawsze zejdą się nasze my- 
śli, będzie droga testamentu 
Piłsudskiego. Jest to wytyczona, 
niezawodna droga, na której 
Polska, w myśl wskazań Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i Mar- 
szałka Śmigłego Rydza, znajdzie 
miejsce, godne Jej w dziejach 
narodów. 


Szef OZN o sprawie żydowskiej 


Na pierwszym posiedzeniu zwyczaj- 
nej sesji Sejmu dnia 3 b. m. szef OZN 
posel gen. Skwarczyński wygłosił pro- 
gramowe przemówienie, w którym m. 
in. poruszył także sprawę żydowską 
tak ze względu na warunki wspólności 
życia z tym odłamem obywateli we- 
wnątrz kraju, jak też i w aktualnej 
kwestii emigracji Żydów. 

Sprawa ta — mówil poseł Skwar- 
czyński — narastała w ciągu stuleci 
i należy z pewnością do głównych a 
najtrudniejszych zagadnień naszego 
życia narodowego. Nasz stosunek do 
problemu żydowskiego formułuje De- 
klaracja Ideowa i precyzują bardzo 
szczegółowo uchwały Rady Naczelnej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego z 
dnia 25 maja 1938 r. W uchwałach 
tych stworzyliśmy zarys programu 
działania i wytyczne dla polityki pań- 
stwowej w zakresie problemu żydow- 
skiego. 

Stwierdziliśmy, że „rozwiązanie kwe- 
stii żydowskiej w Polsce może być o- 
siągnięte przede wszystkim przez jak 
najbardziej wydatne zmniejszenie Ży- 
dów w Państwie Polskim. Istniejące 
wśród Żydów tendencje do emigracji 
winny z powyżsżych względów spot- 
kać się z jak najdalej idącą pomocą ze 
strony władz państwowych”. 

W innych punktach wskazaliśmy na 
konieczność usamodzielnienia gospo- 
darczego polskiej ludności wsi i miast, 
stwierdziliśmy, że wysoki udział Ży- 
dów w niektórych zawodach winien 
ulec redukcji i wskazaliśmy na potrze- 
bę uniezależnienia polskiej kultury od 
wpływów obcej psychiki żydowskiej. 
Wszystkie te ogólne zasady stanowić 
będą dla nas również i wytyczną w 
zakresie naszych prac parlamentarnych 
oraz inicjatywy ustawodawczej. 

Ale mówiąc o kwestii żydowskiej 
nie możemy nie dotknąć innej strony 
tego problemu. Kwestia żydowska sta- 


je się dla pewnych czynników w Pol- 
sce instrumentem walki partyjnej po- 
między Polakami i zarzewiem anarchi- 
zowania polskiego życia państwowego. 
Przeciw temu sposobowi traktowania 
sprawy tym bardziej groźnemu, że po- 
woduje demoralizację młodzieży i go- 
dzi w najpiękniejsze tradycje naszego 
ducha rycerskiego, występujemy z ca- 
łą stanowczością. 

Przystępując do omówienia między- 
narodowej sprawy emigracji żydow- 
skiej i stosunku Polski do tej sprawy, 
posel Skwarczyński mówił: 

„Naglącą sprawą polityki międzyna- 
rodowej jest kwestia normalniejszego 
podziału ludności żydowskiej między 
krajami świata. 


Problem ten może znaleźć racjonał- 
ne rozwiązanie wtedy, gdy państwa po- 
siadające tereny słabo zaludnione zdo- 
będą się na odważna decyzję dopusz- 
czenia do nich emigracji żydowskiej. 

Byłoby rzeczą niepożądaną, godną 
ubolewania, gdyby w tym problemie 
międzynarodowym inicjatywa między- 
narodowa — jak to już niestety nic- 
raz bywało — przyszła za późno. 


W tej zaś sprawie, widzimy, że pań- 
stwa które mogłyby tutaj realnie po- 
móc, jakby świadomie zamykały oczy 
na wagę tej sprawy. 

Ze strony Polski jest i będzie zwra- 
cana konsekwentnie uwaga na istotę 
tego problemu. 


Ustalenie granicy polsko -słowackiej 


Delegacja Polska z profesorem uni- 
wersytetu Bohdanem Zaborskim na 
czele oraz delegacja słowacka, której 
przewodniczył dr Franciszek Hruszow- 
ski, podpisały protokół ustalający gra- 
nicę polsko-słowacką. 


Zgodnie z protokółem  „zakopiań- 
skim”, wcielono do Rzeczypospolitej 
następujące tereny: 

1) W Czadeckim część gmin Skaliste, 
Czerne, Świerczynowiec z linią kolejo- 
wą Jabłonków -- Czadca, Czadca —- 
Zwardoń, z prawem wspólnego użyt- 
kowania do czasu wybudowania dwor- 
ca na terytorium Polski, stacji kolejo- 
wej w Czadcy, która to stacja pozo- 
staje w granicach Słowacji. Szosa, bie- 
gnąca wzdłuż toru kolejowego Świer- 
czynowiec — Zwardoń, pozostawiona 
Słowakom, zostaje zneutralizowana. 

2) Na Orawie gminy Sucha Góra i 
Głodówka oraz tereny, stanowiące ser- 
wituty rolne lub własność wsi Lipnicy 
Wielkiej, ponadto wyrównanie granicy 
w rejonie Babiej Góry. 

3) Rejon t. zw. Jaworzyny z terena- 
mi, położonymi wzdłuż szosy w kie- 
runku Zdziaru. 

4) W Pieninach nowa granica bieg- 
nie przez grzbiet góry Aksamitki, obej- 


mując całe Pieniny z wsią Leśnicą. Od- 
cinek szosy Niedzica — Czerwony 
Klasztor zostaje zneutralizowany i u- 
dostępniony dla wszelkiego rodzaju 
komunikacji. 

5) W rejonie Żegiestowa nastąpiło 
przesunięcie granicy na lewym brzegu 
a obejmujące źródło mineralne 

ulin. 


6) Wyrównanie granicy w rejonie 
Wysowej’ Cygielka na południe od 
Krynicy. 


7) W rejonie Łupkowa nastąpiło 
przesunięcie granicy w ten sposób, iż 
kolejka wąskotorowa Łupków — Cis- 
na, której odcinek przechodził dotych- 
czas przez terytorium czeskosłowackie, 
biegnie obecnie na całej przestrzeni na 
terytorium polskim. 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 
jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową. 
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NA DZIEŃ IMIENIN P. MARSZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ 


Droga rewolucyjna Aleksandry Szczerbińskiej 


Aleksandra Piłsudska 


Czas ukończenia przez p. Aleksan- 
drę Szczerbińską (dzisiejszą p. Mar- 
szałkową Piłsudską) kursów handlo- 
wych  Siemiradzkiej w Warszawie 
(1904 r.) zbiegł się ze wzmożoną dzia- 
„łalnością elementów patriotycznych 
wszystkich obozów. Zbliżała się wielka 
burza rewolucyjna, która wstrząsnęła 
ustrojem społecznym wielkiego impe- 
rium rosyjskiego, przygotowała upa- 
dek dynastii, a dla Polski była praw- 
dziwą szkołą przyszłych dygnitarzy 
państwowych, próbą ich charakterów 
i placem bojów. 


Panna Ola, młoda absolwentka wyż- 
szej uczelni powinnaby właściwie my- 
śleć o zabawach i niefrasobliwym ży- 
ciu. Nie byłoby nawet w tym nic dzi- 
wnego, gdyby taką właśnie łatwą dro- 
ga poszła. Poszła jednak inną: uciążli- 
wą i mroczną. 


Ukończywszy studia, zamieszkała 
panna Ola razem z Janiną Szokalską 
przy ulicy Boduena, gdzie odbywały 
się wielokrotnie dysputy i narady już 
nie' tak dziecinne jak w Suwałkach, 
lecz stawiające przed sobą konkretne 
problemy do rozwiązania. Nie trzeba 
jednak wyobrażać sobie, aby życie 
dzisiejszej Marszałkowej  Piłsudskiej 
było podówczas jednym pasmem dzia- 
łalności społecznej. Oprócz niej musia- 
ła myśleć o pracy zarobkowej, która, 
nawiasem mówiąc, była przedmiotem 
jej dumy. Musimy bowiem pamiętać. 
że w roku 1904 panny „z dobrego do- 
mu” rzadko pracowały, a pracujące 
były traktowane jako „emancypantki”, 
osoby ekscentryczne. 

Z tym okresem czasu łączy się wej- 
ście panny Oli do konkretnej pracy 
niepodległościowej. Początek jej datu- 
je się od założenia „Żeńskiego koła 
Bródno P. P. S.”. Twórczynią i kie- 
rowniczką jego była, wespół z nieja- 
kim Brodzkim, który później zginął, 
właśnie Aleksandra Szczerbińska. 

Na Bródnie, w proletariackiej dziel- 
nicy Warszawy, stawiała pierwsze kro- 
ki swej działalności, zachowując do 
dnia dzisiejszego duży sentyment do 
tej swej wiosny rewolucyjnej. 

Wezbrana fala rewolucyjna zabiera 
ją od warsztatu pracy agitacyjno-orga- 
nizatorskiej į rzuca na szersze wody 
akcji bezpośredniej. Napięcie rewolu- 
cyjne jest już w kraju tak silne, że 
gwałtownie domaga się ujścia. Wodzo- 
wie ruchu rozumieją to i przystępują 
dą. tworzenia magazynów broni. Ale- 
ksandrze Szczerbińskiej przypada w 
udziale najpierw utrzymanie kontaktu 


między laboratoriami, fabrykującymi 
bomby i magazynami, następnie zaś 
kierownictwo składami broni i materia- 
łów wybuchowych, Oczywiście, tak od- 
powiedzialną funkcję mogą pełnić tyl- 
ko osoba ciesząca się specjalnym zau- 
faniem „a więc również godna przyję- 
cia do Organizacji Bojowej partii, kie- 
rowanej ręką Józefa Piłsudskiego i gru- 
pującej kwiat młodzieży rewolucyjnej. 
Na tej placówce zetknęła się w roku 
1905 poraz pierwszy z Aleksandrem 
Prystorem, który podówczas zajmował 
w partii wysokie stanowisko  „okrę- 
gowca”. 

Praca Aleksandry Piłsudskiej nie by- 
la wcale łatwa, lekka, a już najmniej 
bezpieczna. Polegała nietylko na prze- 
chowywaniu i wydawaniu broni, bomb 
i amunicji instruktorom partyjnym i 
bojowcom idącym na „robotę“, ale 
również na przenoszeniu tego kom- 
promitującego materiału osobiście bądź 
z laboratoriów chemicznych, bądź też 
ze stacji przekazowych. Ze względów 
bowiem konspiracyjnych składy nie 
utrzymywały nigdy bezpośredniego 
kontaktu z dostawcami, lecz posługi- 
wały się ogniwami pośrednimi. Schwy- 
tanie na gorącym uczynku przenosze- 
nia broni groziło wieloletnim więzie- 
niem, Sybirem, a nawet śmiercią. 

Ówczesne życie późniejszej Marszal- 
kowej Piłsudskiej obfituje w szereg 
przygód i przejść dramatycznych. Pe- 
wnego razu usłyszałem z Jej ust takie 
opowiadanie: 

— (Miałyśmy przenieść z Hanką 
Paschalską partię nabojów mauzero- 
wych do jednego z mieszkań konspi- 
racyjnych. iINosiło się wówczas długie 
suknie, pod niemi więc poprzywiązy- 
wałyśmy paczki i poszłyśmy. Właśnie 
przechodziłyśmy ulicą Marszałkowską 
i mijałyśmy dworzec Wiedeński, gdy 
wprost przed nami wyrósł patrol żoł- 
nierzy, rewidujący przechodniów. O- 
czywiście, nie było to spotkanie miłe, 
ale zrobiłyśmy miny gęste i śmiało 
skierowałyśmy się wprost na bure po- 
stacie wojskowych. I wtedy stało się 
coś strasznego! Z pod sukienki Hanki 
Paschalskiej sypnęły się naboje i poto- 
czyły wprost pod but jednego z żoł- 
nierzy... Przez chwilę uczulam w gło- 
wie zamęt i pustkę. Trwało to jednak 
zaledwie moment. Krzyknęła tylko: 
„uciekaj!' i sama pędem rzuciłam się 
do ucieczki, Jeszcze dzisiaj widzę wy- 
raźnie wielki sołdacki but „z cholewa- 
mi” a przy nim wianuszek  rozsypa- 
nych naboi... Skorzystałam z popłochu, 
jaki wytworzył się na ulicy i wpadłam 
do małego ogródka dzisiaj już nicist- 
niejącego. Stamtąd, z poza szyby miej- 
skiego szaletu, chciałam przekonać się, 
co się stało z Hanką. Nic jednak nie 
zobaczyłam. Pełna rozpaczy, przygnę- 
biona i zatroskana o los koleżanki, 
odniosłam amunicję. Żal mój i rozpacz 
były jednak próżne. Wkrótce dowie- 
działam się, że i Paschalskiej udało się 
zbiec przed oszołomionymi niespodzie- 
wanym zdarzeniem żołnierzami. Po- 
biegła pędem w Aleje Jerozolimskie i, 
gubiąc wciąż nowe naboje, wpadła do 
pierwszej z brzegu bramy i tam dopie- 
ro doprowadziła swój ładunek do po- 
rządku. 


Ciągły „kontakt” z bronią nie może 
w rezultacie pozostawać bezkarny. Do- 
świadczyła tego na sobie panna Ola. 


-— Miałam pewnego razu przenieść 
browningi — mówiła o tym — z jed- 
nego składu do drugiego. Byłam 
właśnie już w mieszkaniu  koleżąnki 
Kozakiewiczówny, gdzie rewolwer mia- 
łam pozostawić, gdy zauważyłam, że 
kurek jest odwiedziony. Wiedziałam, 
że ńa składach nie wolno było trzy- 
mać broni nabitej, więc zupełnie spo- 
kojnie spuściłam iglicę. Nagle rozległ 
się strzał i kula przebiła mi stopę. Sa- 
ma już teraz nie wiem, jak dostałam 
się do znajomego doktora (Stępniew- 
skiego), gdzie mnie opatrzono. 

W pierwszych latach swej działalno- 
Ści panna Ola nie znała wcale Józefa 
Piłsudskiego. Wprawdzie słyszała o 
nim wiele i w pracy odczuwała jego 
istnienie, ale nie zdarzyło jej się zet- 
knąć z nim osobiście. Nastąpiło to 
dopiero w roku 1906. Świadczy to, że 
pogląd na świat i ideowe nastawienie 
do życia zrodziło się w obojgu nieza- 
leżnie od siebie. 

— iMoment pierwszego spotkania —- 
mówiła Aleksandra Piłsudska — nastą- 
pił z okazji inspekcji, dokonywanej 
przez Ziuka w konspiracyjnym biurze 
techniki bojowej, kierowanym przeze 
mnie. 

O tę inspekcję zagadnąłem, pytając, 
czy Pan Marszałek znalazł wszystko 
w porządku. 

Pani Marszałkowa roześmiała się i 
odpowiedziała, że dokładnie nie pa- 
mięta, ale zdaje jej się, że tak, że 
wszystko było w porządku. 

Później panna Ola spotykała Józefa 
Piłsudskiego coraz częściej. Raz na 
zjeździe bojowców w Krakowie (lipiec 
1906), potem na zjeździe w Zakopa- 
nem, to znowu w Warszawie i t. d. 

Praca rewolucyjna wymaga poświę- 
ceń i wyrzeczeń się. Toteż w życiu 
ówczesnej panny Oli nie ma miejsca 
na radość życia. Rozrywki? Prawie 
ich nie zna. Tańce, bale? — nawet 
o nich nie marzy. Jedyna przyjemność, 
to wsiąść w łódkę i kołysać się na ła- 
godnych, mętnych falach „wiernej rze- 
ki”. 

Odpoczynkiem są też odwiedziny u 
rodziny w Suwałkach. Tam panna 
Ola pozbywa się swej naturalnej skóry 
rewolucjonistki, opiekunki bomb i 
wszelkich machin  diabelskich i staje 
się zwykłą „panną”. Grzecznie cho- 
dzi na deptak na spacer, grzecznie skła- 
da wizyty ciotkom i rozkoszuje się 
wypoczynkiem. Słucha nawet pobłaż- 
liwie matrymonialnych kombinacji, 
snutych przez różne damy i rodziny. 
Nurza się w tej nicości, w tym bez- 
władzie, ale długo u nich wytrzymać 
nie może. Niecierpliwi się, niepokoi. 
Czy tam w Warszawie wszystko do- 
brze? Czy nie było „wsypy”?P W re- 
zultacie powraca do swej pracy, do 
niebezpieczeństw i towarzyszy. 

Życie i praca Aleksandry Szczerbiń- 
skiej w Warszawie były jednym pas- 
mem lawirowań między więzieniem, ka- 
torgą i karą Śmierci. W zależności od 
momentu schwytania groziła jej jedna 
z tych ewentualności. Od czasu do 
czasu nadchodziła fala aresztowań na- 
skutek zeznań prowokatorów i szpi- 
cli, a wówczas porywano z jej otocze- 
nia wielu przyjaciół i przyjaciółek. 
Jedną z takich fal wywołał niejaki Ple- 
wiński, bojowiec-prowokator. Dotknę- 
ła ona i pannę Olę. 

Było to tak: 

W mieszkaniu Plewińskiego znajdo- 
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wał się jeden ze składów broni, więc 
też panna Ola miała z nim częsty kon- 
takt. Pewnego razu miał przywieźć 
transport broni z prowincji niejaki p. 
Meduski. Aleksandra Szczerbińska, 
chcąc przekonać -się, czy broń została 
już dostarczona, udała się do jego mie- 
szkania. Ale tam czekała już policja. 
Na pytanie poco przyszła, odpowie- 
działa, że powiedziano jej, jakoby w 
tym domu poszukiwano nauczycielki. 
Pomimo tłumaczenia, pannę Olę aresz- 
towano i odprowadzono do ratusza, 
skąd po dwu tygodniach, zabrano i 
umieszczono w więzieniu na Pawiaku. 
W miesiąc później dzięki rosyjskiemu 
bałaganowi wypuszczono ją. ÓOwcze- 
sny naczelnik więzienia, niejaki Łagu- 
na, poradził jej poufnie, aby natych- 
miast z Warszawy uciekła, gdyż żan- 
darmeria, dowiedziawszy się o jej 
zwolnieniu przez policję, napewno roz-” 
pocznie za nią poszukiwania. 


Takiej wyszkolonej rewolucjonistce 
i konspiratorce nie trzeba było długo 
sytuacji wyjaśniać, Szybko udała się do 
p. Wagnerowej, u której poprzednio 
mieszkała i już nie ośmielając się, no- 
cować, udała się za fałszywym paszpor- 
tem do Małopolski. Jak słuszne były 
te środki ostrożności, dowodzi fakt, że 
już tej pierwszej właśnie nocy zjawi- 
ła się w jej mieszkaniu żandarmeria, 
dopytując się, dokąd wyjechała. Pocz- 
ciwa pani Wagnerowa oczywiście nic 
nie wiedziała i nic nie widz'ała. 


Najbardziej górne i najbardziej jed- 
nocześnie chmurne chwile w życiu Oli- 
rewolucjonistki przypadają nie na po- 
czątek, lecz na schyłek wielkiego ru- 
chu rewolucyjnego. Do nich należą 
w pierwszym rzędzie dwie akcje czyn- 
ne: napad na pociąg pod Bezdanami 
i próba zamachu na bank państwowy 
w Kijowie. Obie planuje i przeprowa- 
dza Józef Piłsudski. Panna Ola znaj. 
duje się wówczas u szczytu hierarchii 
organizacyjnej, bierze więc z tego ty- 
tułu udział we wszystkich zamierze- 
niach i realizacjach, 


Szeregi partii są już wtedy mocno 
przerzedzone. Wielu towarzyszy znaj- 
duje się w więzieniu, wielu, nie wy- 
trzymując nerwowo, uchodzi zagrani- 
cę, a jeszcze inni ze zwykłej ludzkiej 
obawy starają się porwać nici, łączące 
ich pierwej z ruchem rewolucyjnym. 
Trzeba się więc dwoić i troić. 


Zbyt szczupłe ramy tego artykułu nie 
mogą wyczerpać nawet drobnej części 
olbrzymiej skarbnicy przeżyć Aleksan- 
dry Szczerbińskiej, Wiele z nich wy- 
maga specjalnych opracowań i studiów. 


Po upadku rewolucji czoło Organi- 
zacji Bojowej a z nim i panna Ola 
przenosi się do Małopolski. Wpraw- 
dzie bojowcy wciąż jeszcze wracają na 
teren akcji czynnej, lecz wyjazdy są 
coraz rzadsze, a centrum działalności 
coraz mocniej utwierdza się na terenie 
byłego zaboru austriackiego. Panna 
Ola mieszka we Lwowie, gdzie współ- 
działa z rozwijającym się szybko 
wśród młodzieży Związkiem Walki 
Czynnej. W roku 1911 udaje się poraz 
ostatni przed wybuchem wojny na te- 
ren zaboru rosyjskiego, na zjazd pąrtii 
do Wilna. 


Był to ostatni klasyczny występ kon- 
spiratorsko-rewolucyjny panny Oli. 


Mieczysław B. Lepecki 
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ZE WSPOMNIEŃ KOMENDANTKI OCHOTN. LEGII KOBIET 


Ciche bohaterki 


Z ważniejszych zdarzeń, jakie szcze- 
gólniej pamiętam z tego okresu, wy- 
mienię przede wszystkim wybuch a- 
mumicji na dworcu Głównym, gdzie 
—jak wspomniałam — leg.onistki pel- 
niły służbę. 

Caly Lwów był zasypywany gra- 
dem pękających szrapnęli i granatów 
w ciągu długich godzin. Szyby w więk- 
szości kamienic zostały wybite, a o- 
kruchy szkła grubym pokładem zale- 
gały chodniki « ulice. Mieszkańcy u- 
krywali się w piwnicach domów. Na 
ulicach spotykało się tylko wojsko. 
Poszłam do pobliskiego domu przy ul. 
Wałowej ma inspekcję przybyłego 
właśnie z Warszawy plutonu ochotni- 
czek, obawiając się uch zaniepokojenia 
takim groźnym wstępem do służby. W 
braku innych mebli siadłam na jakimś 
łóżku. Porozmawiawszy z legionistka- 
mi, wyszłam z mieszkania. Zaledwie 
zdążyłam to uczynić, granat przebił 
dach, spadając na miejsce, gdzie przed 
chwilą siedziałam. 

Wychodząc zatrzymałam się na 
chwilę przy bramie. Stała tam grup- 
ka oficerów, bo dom był hotelem ofi- 
serskim. Jedna z legionistek Zofia W-l- 
czyńska, obecnie zakonnnica w Zgro- 
madzeniu Niepokalanek, szła właśnie 
na służbę. Wysoka, szczupła blon- 
dynka o świeżej dziewczęcej urodzie 
szła tak odważnie i tak pięknie wy- 
glądała w swoim służbowym ekwipun- 
ku wśród gradu pocisków, że wywo- 
łała szmer podziwu u zebranych w 
bramie osób. 

Legionistki ze służby na dworcu 
wróciły tego dnia pokiereszowane i 
poparzone. Kulka z nich wynosiło z 
płonących wagonów beczki z benzy- 
ną. Otrzymały za okazaną dzielność 
specjalną pochwałę w rozkazie dzien: 
nym Komendy Miasta. 

Drugim pamiętnym wydarzeniem 
była śmierć  piętnastoletniej Heleny 
Grabskiej z Płocka, na posterunku. 
Przybyła do Lwowa, ukrywając się 
pod ławkami wagonów, bo me miała 
pieniędzy na bilet. Tak usilnie prosiła 
© przyjęcie do Legii, że do czasu po- 
rozumienia z rodzicami pozwoliłam jej 
zostąć. Bez mojej wiedzy kilka legio- 
nistek wyruszając na dworzec po 
wojskowe transporty, zabrało ją z so- 
bą do pilnowania koni. Ukraińcy za- 
częli silme ostrzeliwać dworzec. Kpt. 
Popkowski, komendant warty na 
dworcu, wezwał stojącą przy koniach 
Grabską, aby ukryła się przed pada- 
jącymi pociskami pod dachem dwor- 
ca. 

— Jestem żołnierzem — odpowie- 
działa z dumą dziewczynka — otrzy- 
małam rozkaz i muszę tu stać, 

W pewnej chwili konie zerwały 
się i odjechały kilkanaście metrów 
dalej. Grabska sprowadziła je na daw- 
ne miejsce. Zaledwie to zrobiła, eks- 
plodujący pocisk rozerwał konie i 
ciężko poranił dz.ewczynę. Żyła jesz- 
Szcze parę godzin. Niesiona przez ko- 
leżanki na płaszczu do szpitala mó- 
wiła: 

— Jestem szczęśliwa, że ginę za 
Lwów. Przeproście ode mnie rodzi- 
ców. 

W trakcie operacji zmarła. Widzia- 
łam ją po śmierci. Leżała w sosnowej 
niemalowanej trumnie, spowita cała 
w białe bandaże i wyglądała jak świę- 
ta. Cichą i dziwnie jasną miała twarz. 


W parę dni późn.ej zaniosły legio- 
nistki ustrojoną w błękitne i białe 
kwiaty pierwszej wiosny, sosnową nie- 
malowamą trumnę na cmentarz Łycza- 
kowski, skąd rodzina zabrała ją póź- 


Ś. p. Helena Grabska 


niej do Płocka. Pamiętam, jak gen. 
Jędrzejewsk., zahartowany w bojach, 
oficer, płakał, klęcząc przy tej trum- 
nie i nie wstydził się tych łez. 

Na moim biurku została kartka pi- 
Sana przez nią do koleżanki: 

„Jestem bardzo szczęśliwa, bo je- 
stem z tymi, które bronią Lwowa”, 
— p.sała Grabska na kilka godzin 
przed śmiercią. 

Inaczej zginęła w tym samym czasie 
inna legionistka, Zofia Cholewianka, 
Był właśnie dzień imienin Józefa P.l- 
sudskiego. W obszernej kancelarii ko- 
mendy zebrało się kilkadziesiąt wol- 
nych od służby legiomistek na obchód 
tych umienin. Ostrzeliwanie miasta by- 
ło miezwykle silne i zagłuszało śpiew 
chóralny. Śpiewano właśnie  „Pierw- 
szą Brygadę”, kiedy rozległ się stra- 
szny huk. 


Dom cały mocno zadrżał, W ko- 
szarach rozległy się krzyki, później 
jęki. Wypadam na korytarz. Z wyż- 


szego piętra na klatkę schodową walił 
biały gęsty tuman wapiennego pyłu. 
Dusząc się literalnie w tym kurzu, 
biegłam w stronę jęków. Za mną po- 
śpieszyły inne osoby, obecne w kan- 
celarii. Okazało się że pocisk armatni 
wpadł do unfirmerii gdzie leżały czte- 
ry chore legionistki. Jedna z nich, 
właśnie Zofia Cholewianka została li- 
teralnic zmasakrowana i w parę go- 
dzin później zmarła w strasznych mę- 
czarniach. Drugiej Legionistce, Paulinie 
Biłykównie, odłamek granatu uszko- 
dził czaszkę i mózg. Żyje ale jako nie- 
uleczalnie chora w szpitalu, Dwie po- 
zostałe lekko ranne. 

W półmroku nadchodzącego wieczo- 
ru leżała konająca Cholewianka. Na- 
deszli z pobliskiego klasztoru księża 
Bernadyni poklękali przy konającej. 
Ciężko było patrzeć na mękę jej ostat- 


nich godzin. Tegoż wieczora zmarła, 


Spoczywa na cmentarzu Obrońców 
Lwowa wśród poległych i zmarłych ko- 
leżanek. 

Poruszyła nas także wiadomość o 
wzięciu do niewoli dzielnej: legionistki 
i kurierki Wandy Lechowin. Wysta- 
no ją przez linię frontu z rozkazami 
do oddziałów POW w Małopolsce 
Wschodniej, znajdujących się w rę- 
kach ukraińskich. Została aresztowa- 
na i była już prowadzona na stracenie. 


Skutkiem nadejścia nieoczekiwanego 
rozkazu atamana Witowskiego, wstrzy- 
mującego tracenie więźniów bez sądu, 
przewieziono ją do więzienia w Dro- 
hobyczu, gdzie spędziła zimię w nie- 
opalonej celi i nabawiła się gruźlicy. 
Uwolniona staraniem tamtejszego spo- 
łeczeństwa polskiego za kaucją z wię- 
zienia — przedarła się przez zaśnie- 
żone jeszcze Karpaty z powrotem do 
Lwowa. 

Pełniła służbę wojskową aż do li- 
kwidacji OLK a następnie ciężko pra- 
cowała jako biuralistka na utrzymanie 
własne i kształcącej się jej kosztem 
siostry. W tych warunkach gruźlica 
rozwijała się i śmierć rychło zabrała 
to młode dzielne życie. Spoczywa na 
cmentarzu Obrońców Lwowa, co by- 
ło jej ostatnim życzeniem. Spełnienie 
jej ostatniej woli umożliwił nasz by- 
ły komendant mjr. Sulimierski. 

Do strat, jakie poniosła Legia w 
tym czasie, zaliczam także ofiarną 
śmierć Marii Dulębianki, znanej ar- 
tystki-malarki i wybitnej działaczki 
społecznej we Lwowie. 

Znałam dość dobrze czcigodnej pa- 
mięci Dulębiankę w latach 1910 — 
1918, należąc do podległych jej sto- 
warzyszeń, a także obcując z nią na 
terenie towarzyskim. Dzisiaj jeszcze 
w mojej pamięci jej jasna postać ry- 
suje się wyraźnie. Jest to zrozumiałe, 
bo Maria Dulębianka była najwybit- 
niejszą kobietą, jaką znałam kiedy- 
kolwiek. 

Obdarzona przez naturę niezwykle 
jasnym, o szerokich horyzontach umy- 
słem, wykształconym na najlepszych 
wartościach kultury zachodnio-euro- 
pejskiej, odznaczająca się wysoką e- 
tyką osobistą oraz silną i działającą 
sugestywnie indywidualnością przy 
gorącym, a niezmiernie dobrym sercu, 
była ona zjawiskiem niezwykle cen- 
nym w lwowskich środowiskach spo- 
łecznych, które uznawały jej przewa- 
gę i uważały sobie za zaszczyt praco- 
wać pod kierownictwem takiej osobi- 
stości. 

Od początku powstania OLK Du- 
lębianka okazywała nam gorącą ży- 
czliwość i zainteresowanie. 

Zaraz na początku istnienia Legii 
zgłosiła się do mnie z tym, że pragnę- 
łaby należeć do naszych szeregów, a 
choć posunięty zbyt daleko wiek, nie 
pozwalał jej na stałą służbę, mimo to 
prosi o wykorzystanie jej sił i życia 
w jakiejś osobliwie ryzykownej i nie- 
bezpiecznej sprawie. 

Sposobność takiej ofiary nadarzyła 
się niebawem. Trzeba było jechać na 
zwiedzenie obozów jeńców polskich 
po stronie ukraińskiej. Z wielkim tru- 
dem udało.się uzyskać pozwolenie dla 
trzech kobiet na zwiedzenie pod zna- 
kiem Czerwonego Krzyża obozów, o 
których dochodziły alarmujące wieści. 

Wyjechały pp. Dulębianka, Opień- 
ska i Dzieduszycka. 

Widziały rzeczy wprost straszliwe, 
ale nie prędko dostało się to do wia- 
domości publicznej, bo umieszczone 
zaraz na jednym z pierwszych nocle- 
gów w domu, z którego Świeżo usu- 
nięto zmarłego na tyfus plamisty, a 
nie przeprowadzono dezynfekcji — 
zaraziły się i wróciły do Lwowa już 
chore. 

Widziałam jeszcze Dulębiankę. 
Przyszła do naszych koszar chora i 


(4) 


rozbita, przynosząc mi w podarunku 
swój rewolwer. Byłam bardzo zajęta 
i nie mogłam z nią dłużej rozmawiać 
— w kilka dni później dowiedziałam 
się o śmierci Dulębianki w szpitalu 
zakaźnym na tyfus plamisty. 

Papiery i pamiątki po niej były póź- 
niej w posiadaniu jej przyjaciółki, żo- 
ny prof. Bruchnalskiego, która dała 
mi do przeczytania opis strasznych 
warunków, w jakich żyli jeńcy polscy 
w obozach ukraińskich. 


Dwie inne panie zachorowały rów- 
nież na tyfus plamisty. Pani Dziedu- 
szycka także zmarła. Pani Opieńska 
wyzdrowiała i w roku 1920 pełniła 
służbę w OLK w stopniu porucznika 
jako komendantka sanitariuszek. 


Służba wartownicza, pełniona w 
mieście, które zamieszkiwali liczni U- 
kraińcy, nie była bezpieczna. Parę le- 
gionistek zostało rannych, stojąc na 
posterunku. 


Wyraźnie pamiętam wypadek taki: 
Na Wysokim Zamku, gdzie przy ma- 
gazynach amunicji pełniła służbę pew- 
nej nocy zimowej leg. Bronisława Fą- 
fara, korzystając z ciemności nocnych 
podpełzło blisko paru osobników za- 
pewne w celu wysadzenia w powie- 
trze magazynu. Fąfara zobaczyła ich 
w porę i strzeliła. Odpowiedziano jej 
strzałami, Ranna w nogę, upadła, strze- 
lając dalej. Napastnicy zbiegli, ostrze- 
łiwując się. Wartownia znajdowała 
się dość daleko, jednakowoż zaalar- 
mowane strzałami legionistki nadbie- 
gły natychmiast i udzieliwszy pomocy 
rannej obeszły całe otoczenie, szuka- 
jąc sprawców. Fąfara chorowała długo 
i ciężko — została kaleką na całe ży- 
cie. 

Rozkaz 4 pułku artylerii ciężkiej do 
którego przydzielony był oddział 
OLK, tak mówi o tym zdarzeniu: 

„Na podstawie przedłożonego ra- 
portu komendy II baterii o wypadku, 
który wydarzył się w nocy z dnia 1 
na 2 kwietnia, stwierdzam prawdziwie 
żołnierskie zachowanie się pani Bro- 
nisławy Fąfara, która, stojąc na po- 
sterunku w nocy, strzałem z karabinu 
spłoszyła trzy wrogo sprawie naszej 
usposobione indywidua i została przez 
nich raniona. Wyrażam jej za ten czyn 
swoje gorące podziękowanie, a zara- 
zem i współczucie za nieszczęśliwy 
wynik tego zdarzenia. — E. Dąbrow- 
ski, kapitan”. 

Opisuję jedynie wypadki, które bar- 
dzo silnie : wyraźnie utkwiły w pa- 
mięci. Co rysuje się mglisto — prze- 
milczam. Nie mogłabym podać na- 
zwisk poległych oprócz wyżej przyto- 
czonych, a poległo ich kilka w kom- 
panii szturmowej. Od ich dowództwa 
służbowego można było w swoim cza- 
sie te nazwiska uzyskać, ale w chao- 
sie zdarzeń i zajęć zawsze jakoś bra- 
kowało czasu na takie porozumienie 
się. 

Z innych wydarzeń z okresu walk 
o Lwów i Małopolskę Wschodnią 
wspominam z wdzięcznością opiekę 
stowarzyszeń amerykańskich, jak 
Czerwony Krzyż i YMCA. Ratowały 
nas one od głodu i zimna, przysyłając 
dla nas świetlice, w których były na- 
wet fortepiany. 


(Ciąg dalszy na następnej stronie) 
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Nowe Oddziały Legii 


Cudzoziemcy interesowali się wybi- 
tnie służbą wojskową kobiet w obro- 
nie Lwowa i w naszych koszarach na- 
der częste były wizyty gości z Fran- 
cji, Anglii, Ameryki. Zainteresowanie 
to miało charakter bardzo życzliwy. 

Natomiast rodacy interesowali się 
tą sprawą w sposób zgoła odmienny. 

W/ miarę odsuwania się od Lwowa 
bezpośredniego niebezpieczeństwa sto- 
sunek społeczeństwa do Ochotniczej 
Legii Kobiet zmieniał się na gorsze. 
Teraz już zaczęła razić służba kobiet 
w W. P., zaczęto legionistki obrzucać 
oszczerstwami, a nawet obelgami. Na- 
turalnie mowa tu o kołtuństwie i ga- 
wiedzi ulicznej, ale oba te środowiska 
jakże są liczne i jak bardzo potrafią 
dokuczyć! 

Zmęczona tym wszystkim myślałam 
o rozwiązaniu O. L. K. i w końcu la- 
ta 1919 r. wystosowałam odpowiednie 
pismo do władz wojskowych. Długo 
czekałam na odpowiedź. Służba ciągle 
tak mocno wytężona wypełniała wszy- 
stkie chwile i czekanie niezbyt się dłu- 
żyło. 

Niespodziewanie 
zwanie na konferencję do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Byłam chora i na 
nie mo- 


otrzymałam we- 


oznaczony termin wyjechać 
głam, delegowałam więc dwie legioni- 
stki. Okazało się, że chodzi tu o zna- 
czne rozwinięcie służby kobiet w W. 
P. ze względu na wojnę z Rosją. Wo- 
bec tego udałam się sama do Warsza- 
wy. Na dworcu oczekiwał mnie dele- 
gat Sztabu Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych kpt. Fuhrman. 

Na drugi dzień odbyła się w Szta- 
bie M. S. Wojsk. konferencja, na któ- 
rej zaproponowano mi objęcie stano- 
wiska dowódczyni i kierowniczki wy- 
działu O. L. K. w Sekcji Mob. Sztabu 
M. S. Wojsk., której kierownikiem byl 
mjr. Chilarski. Utworzenie samodziel- 
nego Wydziału O. L. K. w M.S. 
Wojsk. było doniosłym sukcesem i o- 
znaczało zrównanie w prawach z ar- 
mią męską. 

Miałam zorganizować oddziały le- 
gionistek we wszystkich dzielnicach 
Polski. 

Przeniosłam się 
Warszawy, pozostawiwszy dowództwo 
baonu we Lwowie prowizorycznie 
Oldze Staweckiej i rozpoczęłam pra- 
cę crganizacyjną. 

Został opracowany i zatwierdzony 
nowy statut, przyznający kobietom 
większe prawa w wojsku polskim, a- 
niżeli zatwierdzony poprzednio. Ogło- 
siłam liczne odezwy w prasie i kaza- 
łam rozlepić plakaty werbunkowe na 
ulicach miast, do których wysłałam de- 
legatki. 

Z delegatek tych odznaczyła się 
szczególniej gorącym patriotycznym 
zapałem por. H. Ceysingerówna, któ- 
rej zawdzięczałyśmy w dużym stopniu 
znaczny napływ ochotniczek z róż- 
nych dzielnic kraju. 

Wysłałam do Poznania i Krakowa 
oficerów Legii, celem utworzenia tam 
oddziałów. Pojechałam także na in- 
spekcję Legii Kobiet w Wilnie. Wileń- 
ska O. L. K. powstała samorzutnie w 
maju roku 1919, z inicjatywy Konstan- 
cji Paszkiewicz — Hanny Orleńskiej, 
która od lat najmłodszych składała 
liczne dowody wielkiego patriotyzmu 
i ideowości. 

Komendantem Legii Wileńskiej był 
por. Olejniczakowski. 

W baonie wileńskim, zwanym do 
czasu podporządkowania tego baonu 
dowództwu i wydziałowi w Warsza- 
wie Drugą Ochotniczą Legią Kobiet, 


natychmiast do 


stwierdziłam dużo zapału i gorliwości. 
Pełniono tam intensywnie służbę war- 
towniczą, biurową, sanitarną, były tak- 
że czynne dwie szwalnie dla wojska, 
oraz pralnia. Zauważyłam brak sił in- 
teligentnych i starałam się w miarę 


ś. p. Orleańska - Paszkiewicz 


możności brak ten wyrównać, kierując 
do tego baonu kilka wartościowych, 
dzielnych legionarek ze Lwowa i War- 
szawy. Między innymi przydzieliłam 
do tego baonu por. Olgę Stawcecką, 
której miejsce we Lwowie zajęła por. 
Szymańska. Raziło mnie także to, że 
na czele baonu stał oficer mężczyzna, 
wiedziałam bowiem z doświadczenia, 
że komendantką kobiet może być z 
wielu ważnych względów, jedynie ko- 
bieta. Dlatego też natychmiast po po- 
wrocie do Warszawy postawiłam wnio- 
sek do Ministerstwa Spraw Wojsk. o 
mianowanie p. Wandy Gertz, zastęp- 
czyni por. Olejniczakowskiego, oficc- 
rem Ochotniczej Legii Kobiet i równo- 
cześnie powierzyłam jej dowództwo 
baonu wileńskiego. 

Prace organizacyjne poruszyły się 
szybko naprzód. Porucznik Janota 
wkrótce utworzyła baon O. L. K. w 
Poznaniu, por. Pawłowska w Krako- 
wie. 

W Warszawie zostały zorganizowa- 
ne dwa, liczne oddziały, z których wy- 
dzielono jedną kompanię do służby w 
Przemyślu oraz pluton biuralistek do 
służby przy Dowództwie Armii, zdą- 
żającej do Kijowa. Silnie nalegano w 
rministerstwie, ażeby powiększyć jak 
najbardziej stan liczebny Ochotniczej 
Legii Kobiet. Trzeba było jednak za- 
chować duże ostrożności. Do szere- 
gów naszych cisnęło się dużo kobiet 
-- niestety jednak — nie zawsze od- 
powiednich. 

W lipcu roku 1920 stan liczebny O. 
L. K. wynosił przeszło dwa i pół ty- 
siąca legionistek w czynnej służbie. 

W tym okresie spotkałam kilkakro- 
tnie Komendanta u Jego rodziny. 

Na werandzie domu pp. Dłuskich w 
Aninie, gdzie w 1920 roku mieszkała 
rodzina Komendanta, miała raz miej- 
sce taka rozmowa w smutnym czasie 
odwrotu naszych wojsk spod Kijowa, 
Sytuacja wydawała się groźna. My- 
ślano nawet o ewakuowaniu Warsza- 
wy. 

Komendant pogrążony w pełnej tro- 
ski zadumie, mierzył szybkimi kroka- 
mi werandę. 

Ażeby sprawić Mu przyjemność po- 
wiedziałam: 

— Postawię 10 baonów kobiet do 
służby wojskowej. 

— Postawi Pani 10 baonów kobiet? 
— zapytał z uśmiechem i nagłym oży- 
wieniem. — No, — no, to dobrze. 

Niestety, stanęło do służby w 1920 
roku zaledwie 6 [baonów i 2 kompa- 


nie, wliczając w to istniejące już przed 
tym w Małopolsce Wschodniej i w 
Wilnie. 

Z całego tego okresu gorączkowej 
pracy, kiedy każdy prawie dzień przy- 
nosił nowe wydarzenia i ' wymagał no- 
wych wysiłków, najmocniej utkwił w 
mojej pamięci czas, poprzedzający od- 
parcie bolszewików spod Warszawy. 

Do Warszawy przybyły legionistki 
wileńskie po zajęciu tego miasta przez 
bolszewików. Na rozkaz Dowództwa 
Armii brały one udział w walkach 
pod Wilnem. Wiele poległo i wiele 
dostało się do niewoli. 

W czasie odwrotu naszych wojsk 
nie otrzymały one w porę rozkazu wy- 
cofania się i uczyniły to zbyt późno. 
Nie wszystkie zdążyły zejść z placó- 
wek i część została zagarnięta przez 
armię nieprzyjacielską. 

Wszclkie wersje o strasznych przej- 


ściach legionistek w niewoli bolszewi- 
ckiej, uważam za nieuzasadnione. Roz- 
mawiałam z kilkoma, które powróciły 
do kraju, skarżyły się jedynie na prze- 
ciążenie ciężką fizyczną pracą. 

Na parę tygodni przed tym dapo 
mi rozkaz sformowania baonu linio- 
wego także w Warszawie, pomimo, że 
statut nasz nie przewidywał takiej słu- 
żby. Ale któż liczy się ze statutami 
w razie groźnego 'niebezpieczeństwa ? 

Oddział do służby na froncie został 
słormowany z legionistek, które zgło- 
siły się na ochotnika z warszawskich 
baonów wartowniczych. 

Na ochotnika także zgłosiła się do 
baonu liniowego część legionistek z 
Wilna. Resztę wilnianek skierowałam 
na Pomorze pod Grudziądz, gdzie za- 
jęły koszary w Grupie. 

Aleksandra Zagórska. 

(Dok. n.) 


Honorowe stopnie oficerskie 


W dniu I b. m. ogłoszono urzędo- 
wo dekret Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej o warunkach mianowania oficerów 
w stopniach honorowych. 

Na podstawie art. 63 ust. (1) usta- 
wy konstytucyjnej i dekretu Prezydcn- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 9 maja 1936 
r. O sprawowaniu zwierzchnictwa nad 
Siłami Zbrojnymi i organizacji naczel- 
nych władz wojskowych w «czasie po- 
koju w związku z art. 18 $ 1 dekretu 
Prezydenta Rzeczyposplitej z dnia 12 
marca 1937 r. o służbie wojskowej ofi- 
cerów, dekret stanowi, że oficerami w 
stopniach honorowych mogą być mia- 
nowani obywatele państwa polskiego 
Oraz obywatele państw obcych. 


Obywatele państwa polskiego mo- 
gą być mianowani oficerami w stop- 
niach honorowych za wybitne zasługi, 
położone w czasie pokoju lub w czasie 
wojny, mające podstawowe znaczenie 
dla rozwoju Sił Zbrojnych, obrony 
państwa lub zakończenia działań wo- 
jennych. 

Obywatele państw obcych mogą być 
mianowani oficerami w stopniach ho- 
norowych za zasługi położone w cza- 
sie pokoju lub w czasie wojny dla 
państwa polskiego albo w szczególno- 
ści jego Sił Zbrojnych. 

Oficerami w stopniach honorowych 
mogą być również mianowani obywa- 


tele państw obcych, którzy służyli w 
wojsku polskim lub w polskiej mary- 
narce wojennej albo w formacjach pol- 
skich, uznanych przez państwo. 

Mianowanie następuje na jeden ze 
stopni honorowych z dodaniem: „w 
stopniu honorowym”. 

Mianowany oficerem w stopniu ho- 
norowym ma prawo wyłącznie do ty- 
talu, składającego się z nazwy stopnia 
i wyrazów: „w stopniu honorowym” 
oraz przepisowego munduru wojsko- 
wego i uzbrojenia. 

Wniosek o mianowanie z wyszcze- 
gólnieniem zasług minister spraw woj- 
skowych przedstawia w czasie pokoju 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, a w 
czasie wojny — Naczelnemu Wodzo- 
wi, minister spraw wojskowych uzgad- 
nia wniosek w czasie pokoju z Gene- 
ralnym Inspektoratem Sił Zbrojnych. 

Oficer w stopniu honorowym otrzy- 
muje dyplom z wyszczególnieniem za- 
sług, za jakie został mianowany. 

Prezydent Rzeczypospolitej może 
pozbawić obywatela państwa obcego 
posiadanego stopnia oficera w stopniu 
honorowym za działanie na szkodę 
państwa polskiego oraz za inne czyny, 
stosownie do uznania Prezydenta Rzc- 
czypospolitej. 

Dekret wszedł w życie z dniem I 
grudnia 1938 r. 


Akcja Świetlicowa Federacji 


Wzorem lat ubiegłych Stołeczna Sek- 
cja Kulturalno - Społeczna Federacji 
P. Z. O. O. prowadzi na terenie War- 
szawy świetlice szkolne. 

Założeniem ideowych naszych świe- 
tlic jest kontynuowanie idei Pierwsze- 
go Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
wyrobienie w młodzicży poczucia od- 
powiedzialności za losy Ojczyzny. 

Świetlice te zorganizowane przy pu- 
blicznych szkołach powszechnych, 
przeznaczone są dla dzieci b. obroń- 
ców Ojczyzny, których ciężkie warun- 
ki materialne nie pozwalają na odpo- 
wiednie zaopiekowanie się nimi w 
czasie poza szkolnyłm. 

Bardzo często dzieci nie mają moż- 
ności odrobienia lekcyj w domu. 

Zdarza sie, że jedynym gorącym 
posiłkiem dziecka jest posiłek otrzy- 
many w szkole. 

Wydział Pracy Społecznej Federacji 
P. Z. O. O., widząc potrzebę przyjścia 
z pomocą swoim członkom w wycho- 
waniu dzieci, powierzył Stołecznej 
Sekcji Kulturalno - Społecznej zorga- 
nizowanie świetlic szkolnych. 

Z dniem 1 listopada r. b. zostało 
zorganizowanych 12 świetlic w nastę- 
pujących 12 punktach Warszawy: 

Ul. Marii Kazimiery 21 — szkoła 
nr. 176. 

Ul. Zawiszy 47 — szkoła 129. 

Ul. Gostyńska 9 — szkoła 125, 

Ul. Wolność 16 — szkała nr. 157. 

UJ. Chłodna 11 — szkoła nr 165. 

Ul. Grójecka 93 — szkoła 95. 

Ul. Kazimierzowska 60 — szkoła 
nr 36. 

Ul. Żurawia 9 — szkoła nr. 75. 

UI. Wilanowska 24 — szkoła 43. 

Ul. Zagórna 9 — szkoła 29. 


Ul. Siennicka 15 — szkoła nr 181. 

Ul. Modlińska 13 — szkoła 160. 

Świetlice te objęły 550 dzieci w tym 
50 proc. dzieci rodziców bezrobot- 
nych. 

Liczba otworzonych świetlic nie za- 
spakaja jednakże zgłoszeń związków i 
wiele dzieci pozostaje poza świetlica- 
mi. 

Do pracy w świetlicach zangażowa- 
no personel, posiadający odpowied- 
nie kwalifikacje pedagogiczne, oraz 
praktyke wychowawczą. 

Świetlice czynne są 
ciągu 3 godzin. 

Program zajęć w świetlicach prze- 
widuje: a) pomoc dzieciom w odra- 
bianiu lekcji, b) organizowanie odpo- 
wiednich gier, zabaw, c) pogadanki, 
czytanie książek i pism, d) w miarę 
posiadanych środków dożywianie. 

Ze względów  organizacyjno-wy- 
chowawczych każda świetlica ma swój 
samorząd. 

Poza świetlicami szkolnymi Wydział 
Pracy Społecznej przewiduje otwar- 
cie świetlic zawodowych dla chłop- 
ców i dziewcząt, którzy po ukończe- 
niu szkoly powszechnej z braku fun- 
duszów nie mogą uczęszczać do szkół 
zawodowych, a ze względu na wiek 
nie mogą otrzymać pracy zarobkowej 
i tym samym pozostają bez opieki. 

Zadaniem świetlic zawodowych jest 
zainteresowanie młodzieży pracami 
ręcznymi į skierowanie ich na właści- 
wą drogę przez wyszukanie odpo- 
wiedniego warsztatu pracy. 

Uruchomienie świetlic zawodowych 
uzależnione jest od zdobycia na ten 
cel środków pieniężnych. 


codziennie w 
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W świetlicy legionowej Oddziału 
lwowskiego Zw. Legionistów Polskich 
prof. Flenryk Cieśla wygłosił referat 
ilustrowany licznymi i pięknymi prze- 
zroczami: „Legiony w malarstwie, gra- 
fice i rzeźbie”. 

Po przejrzystym, bardzo zajmującym 
wykładzie nastąpił pokaz przezroczy. 

Z żywym zainteresowaniem oglądali 
legioniści przesuwające się na ekranie 
sceny życia wojennego, witali postacie 
wodzów i towarzyszy broni, z których 
niejeden odszedł już na zawsze. Wyła- 
niało się z mroków piękno minionych 
dni, utrwalone w  nieprzemijających 
dziełach sztuki. 

Wśród wielu innych wyróżniały się 
obrazy Leopolda Gottlieba, Zygmunta 
Rozwadowskiego, Stanislawa Janow- 
skiego, Józefa Świrysz-Ryszkiewicza, 
Kajetana Stefanowicza, rzeźby Kon- 
stantego Laszczki i Jana Raszki, grafi- 


ZWIĄZEK 


LEGJONISTÓW POLSKICH 


Legiony w malarstwie 


ka Włodzimierza Koniecznego i Leona 
Wyczółkowskiego. 

Ponad wszystkim górowała ilością 
zjaw, pięknem wykonania artystyczne- 
go, potęgą obudzonych nastrojów po- 
stać Wielkicgo Komendanta i przema- 
wiała najżywiej do wiernych serc żoł- 
nierskich, zaprzysiężonych Mu bez 
zastrzeżeń i bez ograniczenia. 

Pokazom towarzyszyły objaśnienia 
prelegenta, jędrne, wnikające w istotę 
rzeczy, wypowiedziane z ujmującą 
swobodą, okraszone w odpowiednich 
chwilach miłym humorem. 

Prof. Cieśla pracuje nad ikonografią 
Legionów Polskich i prosi o przesyła- 
nie wszelkich informacji o rysunkach, 
obrazach i rzeżbach, związanych z 
Czynem Legionowym pod adresem: 
prof. Henryk Cieśla, Lwów, Hetmań- 
ska 20. 


Okręg iwowski 


We Lwowic odbyło się posiedzenie 
Zarządu Okręgu Związku  Legioni- 
stów Polskich, pod przewodnictwem 
prezesa okręgu dr. Br. Wojciechow- 
skiego i'w obccności wojewody Bi- 
lyka. 

Dr Wojciechowski przedstawil plan 
pracy obozu legionowego w najbliż- 
szym okresie. Omawiając ubiegły o- 
kres akcji! wyborczej do parlamentu, 
w której obóz legionowo-peowiacki 
wziął bardzo żywy udział i przepro- 
wadził zwycięsko na ogół wszystkie 
swe postulaty, mówca stwierdził, że 
w porównaniu z wyborami ubiegłymi 
stan posiadania i zasięg oddziaływa- 
nia został wybitnie wzmocniony. 

Jednolity front organizacji niepo- 
dległościowych, który stanowił trzon 
dzialania Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego na tym terenie, musi być 
w dalszym ciągu utrzymany i powi- 
nien gruntować się na nadrzędności 


wspólnego celu, jakim jest tylko silna 
wewnętrznie i zewnętrznie Polska oraz 
na wzajemnym zaufaniu i koordyna- 
cji wysiłków. 

Zbliżające się wybory do ciał sa- 
morządowych nakładają na obóz le- 
gionowo-peowiacki nowe zadania, któ- 
re będą realizowane, nie powinny jed- 
nak przesłaniać pracy wewnątrz orga- 
nizacji. Praca ta, poza utrzymaniem 
lączności z innymi organizacjami w 
Radzie Związków  Niepodległościo- 
wych, powinna się wyrażać w konty- 
nuowaniu akcji spółdzielczej i gospo- 
darczej, zapoczątkowanej już przez 
Okręg Związku Legionistów we Lwo- 
wie i rokującej piękne sukcesy. 


W dyskusji, która się wywiązała 
nad przemówieniem prez. dr. Wojcie- 
chowskiego, zabierali głos p. wojewo- 
da Biłyk 1 dr Dwernicki, nacz. An- 
toszewicz, nacz. Ziemba i in. 


mę 


Związek Legionistów Polskich 
formacji Puławskiej 


Uczczenie 20-lecia Niepodległości 


W Gospodzie Okręgu Stołecznego 
Związku Legionistów Polskich forma- 
cji Puławskiej przy ul. Alberta Nr. 1 
rozwija swoją działalność Koło Pań 
Związku w osobach: pp. Marendow- 
skiej K., Poznańskiej M., Kąakolew- 
skiej St. i Kołodziejskiej, które poza 
stałą opieką nad dziećmi członków 
Związku wyrażającej się w dożywia- 
niu i pomocy w nauce, organizuje im- 
prezy dorywcze: „Konkurs dla mło- 
dzieży pod tytułem: „Jak spędziłem 
(am) wakacje”, w konkursie tym wzię- 
ły udział dzieci Szkoły Powszechnej w 
Woroniczach, którą opiekuje się tak 
Związek, jak i Koło Pań. 

Rozstrzygnięcie konkursu (przyzna- 
nie nagród) nastąpi niebawem. 

W dniu 14 b. m. z inicjatywy tegoż 


Koła odbyła się uroczystość uczcze- 
nia Niepodległości Polski. W organi- 
zacji i wykonaniu, której zaintereso- 
wano wyłącznie dzieci członków 
Związku. 

Na uroczystość tę przybyli rodzice i 
przedstawiciele Zarządu z wicepreze- 
sem Okręgu Stołecznego kol. Aleksan- 
drem Dąbkowskim na czele. 

Na wstępie wygłosiła przemówienie 
do dzieci na temat Święta Niepodle- 
głości świetliczanka Stefania Krasuska, 
poczem rozpoczęto program uroczy- 
stości, składający się z całego szeregu 
ról popisowych dzieci. Szczególnie 
wzruszający był moment gdy chłopiec 
12-to letni Bohdan Pankowski wygło- 
sił wiersz własnego utworu p. t. „Le- 
gion Puławski”. 


W Domu - Pomniku Marszałka Pił- 
sudskiego w Łodzi odbyło się poświę- 
cenie świetlicy peowiackiej, która u- 
rządzona została jako wystawa. 


Zgromadzone w niej pamiątki, ma- 
teriały, fotografie, porozwieszane wer- 
say i wyjątki mają swoisią wymcwę 
i przede wszytskim dają świadectwo, 
że organizacja POW nie odstąpiła od 
dawnych swych szczytnych haseł i tra- 
dycji, kultywując je nadal z całym 
pietyzmem, wierna spuściźnie i testa- 
mentowi Wielkiego Marszałka. 


Organizacja posiada własną bibliote- 
kę, liczącą ponad 600 tomów, dzienni- 


i, tygodniki i miesięczniki, gromadzi 
pamiątki historyczne, dokumenty i 


ZWIĄZEK 


PEOWIAKÓW 


Świetlica w Łodzi 


wszelkie pomniki swych trudów i 
chwały. 
Całość wystawy czyni szczególnie 


estetyczne wrażenie, a to dzięki kie- 
rownictwu znanego artysty malarza, 
prof. Stefana Wegnera, który wystawę 
projektował i opracował we wszystkich 
szczegółach, tworząc pierwszorzędne 
dzieło zarówno pod względem arty- 
stycznym, jak i treści i wymowy. 

Otwarcia świetlicy dokonał wojewo- 
da Józewski, sam również peowiak, 
który następnie wygłosił przemówie- 
nie. Ponadto przemawiali: prezes Koła 
łódzkiego POW ob. Fornalski, kape- 
lan ks. Olesiński, płk. Bolesławicz i 
ob. Marian Malicki, jeden z b. komen- 
dantów dawnego PÓW. 


Zjazd w Kozienicach 


W dniach 26-go i 27-go listopada 
odbył się w Kozienicach dwudniowy 
zjazd, zorganizowany przez Koło po- 
wiatowe POW., na który zjechali Peo- 
wiacy z całego kraju. 

W niedzielę 27 b. m. ks. Malinow- 
ski, b. komendant obwodu iłżeckiego 
poświęcił sztandar Koła powiatowego 


POW i wygłosił kazanie. Następnie 
dokonano wbijania gwoździ, a ko- 
mendant okręgu wicewoj. Lutomski 
wygłosił przemówienie, wręczając 


sztandar prezesowi Koła Longin-Ka- 


szycy, który następnie wręczył go cho- 
rążemu i odebrał przysięgę. 

Po defiladzie, którą przyjmowali 
mjr. Wierzbowski, wicewoj. Lutomski 
i starosta Dorosz, przemianowano ul. 
Warszawską na ulicę POW., poczem 
zebrani z orkiestrą wojskową na czele 
udali się na cmentarz, gdzie złożono 
wieniec z białych i czerwonych kwia- 
tów na grobie Peowiaczki Ś. p. Janiny 
Zajączkiewicz-Summowej, zasłużonej 
bojowniczki o wolność. Przemówienie 
wygłosił Brzózka-Pomarański. 


Komisja kwalifikacyjna Okręgu Stołecznego 


Na wniosek zarządu okręgu stołecz- 
nego Związku Peowiaków została za- 
twierdzona Komisja Kwalifikacyjna te- 
go okręgu w następującym składzie 
osób: ob. ob. min. Wacław Jędrzeje- 
wicz;płk . Ignacy Wądołkowski, kpt. 


Stefan Marciniak, Stefan Mikołajew- 
ski, Andrzej Rutkowski, Jan Szamo- 
tulski i Walerian Śliwiński. 

Komisja po ukonstytuowaniu się 
rozpocznie wkrótce swe prace. 
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O pomnik dla Ś. p. kpt. Pogonowskiego 


W ramach uroczystości 20-lecia w 
Łodzi dowódca OK. IV. gen. Thom- 
mće wygłosił odczyt p. t. „Dzieci Ło- 
dzi w obronie Warszawy” i podkre- 
śliwszy w nim specjalnie bohaterstwo 
ś. p. Pęczkowskiego i ś. p. Pogonow- 
skiego, zakończył swą piękną prelek- 
cję takim oto rzewnym akordem: 

„Kiedy rysiące Niemców rokrocz- 
nic odwiedza pola bitewne pod Ver- 
dun — rokrocznie padają pytania: 
„Dokąd najdalej zaszedł żołnierz nie- 
miecki?'. Odpowiedzią jest najbliżej 
Verdun wysunięty pomnik żołnierza 
niemieckiego: lew ze strzaskaną głową. 

W miejscu gdzie padł Pęczkowski 
stoi stary krzyż, a na Starym Cmenta- 
rzu katolickim w Łodzi dużo czasu 


trzeba poświęcić, by wreszcie odnaleźć 
skromny grób Pogonowskiego.. A 
przecież wszystko, co dla nich uczyni- 
my, uczynimy dla Przyszłości, 

Na miejscu bohaterskiej śmierci pod 
Warszawą winien stanąć pomnik. Już 
dziś widzę zajęcie się tą sprawą wszy- 
stkich, którzy reprezentują Łódź, wi- 
dzę nawet na cokole pomnika jaki sta- 
nic, matkę w chustce, ubogą robotni- 
cę fabryczną udzielającą swego blogo- 
sławieństwa zrywającemu się tam do 
bitwy o Warszawę dziecku Łodzi”. 

— Chyba nie pozostaną obojętny- 
mi na ten głos kombatanci łódzcy, to- 
warzysze broni Ś. p. kpt. Pogonow- 
skiego i świadkowie jego bohaterskie- 
go zgonu. 


w 


W niedzielę 11 b. m. odbędzie się w 
Warszawie VI walny zjazd delegatów 
Stow, Weteranów b. Armii Polskiej we 
Francji. 

Zjazd rozpocznie się o godz. 8-ej 
nabożeństwem w kościele św. Alek- 
sandra, po czym delegacje złożą wień- 


Stowarzyszenie Weteranów 
b. Armii Polskiej we Francji 
Walny zjazd delegatów 


ce na grobie Nieznanego Żołnierza 
i w Belwederze. O godz. 9-ej otwarcie 
zjazdu w gmachu YMCA przy ul. Ko- 
nopnickiej. 

Spodziewane jest przybycie około 
600 osób z całego kraju. 


Nowy sztandar w Krakowie 


Krakowski okręg Stow. Weteranów 
b. Armii Polskiej we Francji obcho- 
dził 30 października b. r. uroczystość 
poświęcenia sztandaru. 


Po nabożeństwie przed ołtarzem 
św. Stanisława na Wawelu, ks. gen. 
Niezgoda poświęcił sztandar, który 
następmie 'wicewojew. Małaszyński 
wręczył prezesowi okręgu, kom. Kró- 
likiewiczowi. 

Uroczystości asystowali rodzice 
chrzestni, przedstawiciele władz z wi- 
cewojewodą Małaszyńskim, prezesem 
Gregerem, ppłk. Wartą na czele, dalej 
liczne poczty sztandarowe organizacyj 
kombatanckich z Krakowa i okolicy 


(P. O. W., Zw. Legionistów, Federa- 
cji, w imieniu której przybył płk. To- 
polnicki), oraz delegacje placówek 
Stow. Weteranów z całego okręgu ze 
sztandarami (m. in. wicepr. J. Żegleń- 
z pocztem zakopiańskim). 

Podczas skromnego przyjęcia, prze- 
mawiał p. E. Roeder, obywatel frzncu- 
ski z Częstochowy, wzruszająco akcen- 
tując serdeczną przyjaźń Francji i Pol. 
ski. Również miłą atrakcją obchodu 
było przemówienie p. Wcisły, włościa- 
nina spod Krzeszowic, który rymami 
prostymi i niewyszukanymi, opowiadał 
zebranym swoje przeżycia na szlaku 
swej wojennej tuiaczki z Włoch do 
Francji, a z Francji do Polski. 


Zarząd Koła Zw. Powstańców Wiel- 
kopolskich przy fabryce H. Cegielski 
w Poznaniu otrzymał ze strony dy- 
rekcji firmy wiadomość, że w najbliż- 
szych dniach odda do użytku Koła, 
wspaniale urządzoną świetlicę wraz z 
sekretariatem. Do tego daru przyczy- 
nili się członkowie honorowi Koła w 
osobach pp. dyr. pułk. E. Więckow- 
skiego, naczelnego inżyniera Milku- 


Pomnik w 


Z inicjatywy powstańca wielkopol- 
skiego p. Bazylaka ufundowano w 
Potarzycy pomnik ku czci poległych 
z tej wsi powstańców: $. p. Talagi i 
Wcześniaka, Poświęcenia pomnika do- 
konał miejscowy proboszcz, kapelan- 
powstaniec, ks. Rosa. 

Na uroczystość przybyli gwardian 
klasztoru Franciszkanów O. Barnaba 
Stokowy, który wygłosił piękne kaza- 
nie, dalej starosta Kubicki, ppłk. Pil- 
wiński, major Żniński, nauczycielstwo, 
ziemianie, delegaci Zw. Powstańców 
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szyca i inż. (Grzymałowskiego, oraz 
kierownika ruchu Trochimowskiego. 

Za tak wspaniały dar w postaci u- 
rządzonej świetlicy i sekretariatu jak 
i za poprzednią wysoką fundację na 
zakup chorągwi, składa zarząd Koła w 
imieniu wszystkich członków Koła 
seo firmy staropolskie „Bóg za- 
płać”. 


Potarzycy 


Wlkp. z Jarocina i Koźmina i wielu 
innych. 

Por. Jaworski z jarocińskiego Bugo- 
sławia, przybył na czele P. W. konne- 
go, które swą dziarską postawą zwra- 
cało na siebie uwagę. 


Po defiladzie odbyła się uroczysta 
akademia, która cieszyła. się niebywa- 
ła frekwencja. Dom Katolicki okazał 
się za szczupły. 

Z kolei odbyło się przyjęcie gości 
na probostwie. 


Związek Powstańców Śląskich 


Pomnik Piłsudskiego w Lublińcu 


W Lublińcu odbyła się uroczystość 
odsłonięcia pomnika wybudowanego 
na pamiątkę pobytu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Lublińcu. 

Pomnik —dzieło powstańca śląskie- 
go Antoniego Cepoka z Chorzowa — 
stanął obok starostwa w miejscu, gdzie 
Marszałka Piłsudskiego powitano w 
dniu 26 sierpnia 1922 r. Budowy po- 
mnika podjął się Zw. Powstańców Ślą- 
skich w pow. Jublinieckim. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
połączono z aktem poświęcenia sztan- 
daru powstańczego, ufundowanego 
przez prezesa powiatowego Zw. Pow- 
stańców Śląskich posła Golasia. 

Uroczystości rozpoczęły się już w 
sobotę. Miasto tonęło w powodzi flag 
o barwach państwowych. Na rynku 
koncertowała orkiestra wojskowa. 

W niedzielę rano rozległy się z wie- 
ży strażackiej dźwięki pobudki. 

Następnie odbyło się nabożeństwo 
polowe z udziałem przedstawicieli 
władz. 

Przed ołtarzem ustawiła się kom- 
pania honorowa wojska i miejscowe 
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organizacje ze sztandarami. Mszę po- 
lową odprawił ks. dziekan Dwucet, 
kazanie wygłosił ks. Szymała. Pod- 
czas mszy św. śpiewały miejscowe po- 
łączone chóry. Aktu poświęcenia po- 
mnika i sztandaru dokonał ks. dzie- 
kan Dwucet. 


Odsłonięcia pomnika w imieniu wo- 
jewody śląskiego dokonał w zastęp- 
stwie wojewody Grażyńskiego przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego nacz. 
dr. Robel, wygłaszając przy tym oko- 
licznościowe przemówienie. 


Po przerwie nastąpiła defilada, w 
której wzięli udział w wielkiej licz- 
bie powstańcy, Polki, organizacje mło- 
dzieżowe, młodzież szkolna, zmotory- 
zowane oddziały powstańcze oraz nie- 
mal wszystkie miejscowe organizacje 
półwojskowe i cywilne. 

W czasie przyjęcia dla przedstawi- 
cieli władz i zaproszonych gości, u- 
dekorowano 13 powstańców Krzyżem 
na Śląskiej Wstędze Walecznych oraz 
jednego Gwiazdą Śląską. Wieczorem 
przed iluminowanym pomnikiem kon- 
certowały orkiestry wojskowe, 


Związek Powstańców i Wojaków 
Rewia sił wojackich 


Dzień 27 listopada b.r. stał się świę- 
tem wojackim i rewią sił placówek ob- 
wodu gdańskiego. 

Na uroczysty apel wszystkich pla- 
cówek wojackich stawiło się w No- 
wymporcie ponad 500 wojaków ze 
swymi sztandarami. 

Uroczystości rozpoczęły się nabo- 
żeństwem w kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej w koszarach w No- 
wymporcie, poczym na placu przed 
kaplicą odbył się uroczysty apel î ra- 
port. Przed szeregami wojackimi prze- 
szli przedstawiciele władz z pp. radcą 
Zalewskim i prezesem Zarządu. Głów- 
nego Zw. Powstańców i Wojaków OK. 
VIII szambelanem Prądzyńskim na 
czele. 

W pobliskiej sali Polskiej Rady 
Sportowej odbyła się następnie aka- 
demia poświęcona 20-leciu odzyska- 
nia Niepodległości. 

Zagaił ją prezes zarządu obwod. p. 
naczelnik Kwiatkowski, poczem szam- 
belan Prądzyński podniósł ofiarną 
pracę wojaków obwodu gdańskiego, 
którzy mimo trudnych warunków pra- 


cują od 20 lat wytrwale dla sprawy 
polskiej. 


Następnie prez. Prądzyński doko- 
nał dekoracji przypinając Złoty Krzyż 
za Zasługi prezesowi obw. nacz. Ro- 
manowi Kwiatkowskiemu, kapelanowi 
wojaków ks. prof. Leonowi Bemkemu, 
red. Władysławowi Cieszyńskiemu, o- 
raz pp.-Kaczmarkowi Leonowi z No- 
wegoportu, Karwowskiemu Czesławo- 
wi z Nowego Portu, Westphałowi Leo- 
nowi z Gdańska i Henrykowi Wie- 
czorkiewiczowi z Oliwy. 


Śrebrnym Krzyżem za Zasługi zo- 
stało odznaczonych 43 wojaków z ko- 
mendantem gł. p. Józefem Piechow- 
skim na czele, a 27 otrzymało dyplo- 
my zasługi. 

Na zakończenie prof. Truszczyński 
podkreślił nieśmiertelne zasługi Mar- 
szałka Piłsudskiego jako budownicze- 
go mocarstwa polskiego oraz imponu- 
jący rozwój Polski w 20 latach ostat- 
nich. 

Akademia zakończyła się występa- 
mi wokalno-muzycznymi. 
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W ramach obchodu 20-ej rocznicy 
odzyskania Niepodległości odbyła się 


w Wojkowicach Komornych uroczy- _ 


stość odsłonięcia pomnika ku czci po- 
ległych ochotników wojennych, połą- 
czona z ofiarowaniem armii karabinu 
maszynowego. 


Związek b. Ochotników 
Armii Polskiej 


Pomnik w Wojkowicach Komornych 


Odsłonięcia pomnika dokonał staro- 
sta będziński, następnie odbyło się 
wręczenie karabinu maszynowego z 


koniem i wózkiem, przy czym przema- 
wiali pp. mjr Tomasik w imieniu armii 
i kol. kpt. Piotrowski 'w imieniu Zwią- 
zku b, Ochotników, 


W uroczystości tej wzięłi udział 
przedstawiciele pobliskich Oddziałów 
Związku w liczbie około 400 osób. 

Po zbiórce pod pomnikiem Kościusz- 
ki i odtrąbieniu przez Straż Pożarną 
i harcerzy apelu poległych, olbrzymi 
pochód przemaszcrował do kościoła 
na uroczyste nabożeństwo, a następnie 
pod nowowzniesiony pomnik, przy- 
strojony kwiatami. 


Następnie odbyła się defilada, a w 
końcu obiad żołnierski w budynku 
straży pożarnej i przyjęcie w lokalu 
klubu kopalni „Jowisz”. 

Członkami Komitetu Honorowego 
uroczystości, którą zainicjował Ogólny 
Zw. Podoficerów Rez. Koło Wojkowi- 
ce Komorne, byli pp. gen. Bohatere- 
wicz, dyr. Przedpełski, dyr. Dzierzbi- 
cki, kpt. Piotrowski i in. 


Marsz patrolu Przemyśl — Lwów 


W dniu 19 listopada b r. o godz. 
4-ej rano wyruszył pieszy patrol Od- 
działu Zw. b. Ochotników w Prze- 
myśłu do Lwowa celem złożenia hołdu 
Obrońcom Lwowa i wręczenia perga- 
minu z pozdrowieniami. 

Skład patrolu był następujący: To- 


karzewski Jan, komendant patrolu, 
Czarniecki Władysław, zastępca Ko- 
mendanta, oraz Wołowicz Antoni, 


Bednarczyk Grzegorz, Hamiclec Kazi- 
mierz, Kędz'erski (Bronisław, Daniel 
Franciszek, Gonet Franciszek, Majew- 
ski Władysław. 

Patrol zebrał się na dworcu kolejo- 
wym i po zdaniu raportu prezesowi 
mjr. Bleicherowi odmaszerował trasą 
Mościska, Sądowa Wisznia, Gródek 
Jagielloński, do Lwowa. 

Na wszystkich etapach komendant 
patrolu meldował swe przybycie miej- 
scowym władzom, a członkowie patro- 
lu byli gościnnie podejmowani przez 
miejscowe społeczeństwo. 

Dnia 20 listopada o godz. 7.45 pa- 
trol przybył do Lwowa. Na rogatce 


gródcokiej  cczekiwali członkowie 
Związku b. Ochotników, wraz ze 
sztandarem. Wiceprezes Zarządu Od- 
działu i Okręgu kol. Wł Targalski 
ptzemówił do patrolu w pięknych sło- 
wach, stwierdzając, że dla ochotnika 
nie ma żadnej przeszkody, a Komen- 
dant patrolu zdał relację z przemar- 
szu. 

Po nabożeństwie komendant patrolu 
zameldował się u prezesa Zw. Obroń- 
ców Lwowa dr. Ostrowskiego, prezy- 
denta m. Lwowa i wręczył mu papier 
pergaminowy z pozdrowieniami i od- 
znakę Związku b. Ochotników A. P. 

Po poświęceniu sztandaru placówki 
lwowskiej Związku Powstańców Lwo- 
wskich i Ułanów Obrony Lwowa — 
batrol na czele wszystkich Związków 
kombatanckich udał się na cmentarz 
obrońców Lwowa, aby tam złożyć 
wieniec w hołdzie. 

Członkowie patrolu brali udział we 
wszystkich uroczystościach lwowskich, 
łącznie z defiladą. Dn. 25 listopada 
powrócili do Przemyśla. 


Na grobie niepodległościowca ś. p. Gnacińskiego 


Dnia I listopada wyruszył Oddzial 
Czerski Zw. b. Ochotników A. P. gre- 
mialnie na cmentarz celem złożenia 
wieńca i uczczenia pamięci niepodle- 
głościowca Gnacińskiego. Dnia 11 li- 
stopada Oddział miejscowy urządził 
przedstawienie teatralne p. t. „Szere- 
gowcy na urlopie”. Po przedstawie- 


niu odbyła się zabawa ludowa. Do- 
chód w sumie zł, 20 ofiarowano na 
czerski baon Obrony Narodowej. 
W dniu Święta Niepodległości od- 
była się na rynku uroczysta dekoracja 
Krzyżami Zasługi członków miejsco- 
wego Oddziału Zw. b. Ochotn. A. P. 


NARÓD I WOJSKO, 11 grudnia 1938 r. 


Przyjęcie dla 


Zarząd Związku Oficerów Rezerwy 
R. F. podejmował śniadaniem p. An- 
drzeja de Hory, posła Węgier w War- 
szawie, któremu towarzyszyli jego 
współpracownicy z ppłk. Lengyelem 
na czele, 


Przy deserze, gen. Górecki, prezes 
Z. O. R. wygłosił toast, w którym po- 
wiedział m. in.: 

„Nasze dzisiejsze spotkanie jest 
tylko jednym z wielu dowodów, że 
odwieczna przyjaźń polsko-węgierska 
istnieje, trwa i rozwija się. W ciągu 
historycznego r. 1938 przyjaźń zamani- 
festowała się w europejskiej rzeczywi- 
stości politycznej. Nasze usta mogły 
wreszcie wypowiedzieć to, co nasze 
serca odczuwały od łat dwudziestu. 
Zbliżyliśmy się politycznie i geogra- 
ficznie. Naród węgierski, jak wszyscy 


ZWIĄZEK OFICERÓW 
REZERWY R.P. 


posła Węgier 


wiemy, Stoi na stanowisku, że ta ewo- 
lucja jeszcze się nie skończyła”. 

Gen. Górecki wzniósł toast za 
zdrowie regenta Horthy'ego, na po- 
myślność narodu węgierskiego oraz na 
intencję przyjaźni polsko-węgierskiej. 

W odpowedzi poseł de Hory wska- 
zał na rolę kombatantów polskich i 
węgierskich w dziele pogłębienia zna- 
jomości i konsolidowania przyjaźni o- 
bu narodów. Mówca dał wyraz swej 
mocnej wiary w przyjaźń polsko-wę- 
gierską oraz w pozytywną rolę, jaką 
tą przyjaźń odegra w trwałym u- 
kształtowaniu się stosunków w na- 
szym regionie Europy. 

Poseł de Hory wzniósł toast na 
cześć IP. Prezydenta Rzplitej, za po- 
myślność narodu polskiego oraz za 
szczęśliwy rozwój stosunków polsko- 
węgierskich, 


Odczyt o kwestii żydowskiej 


W lokału Związku Oficerów Rezer- 
wy R. P. przy ul. Mazowieckiej 7, m. 
12 o godz. 19-tej w sobotę, 10 b. m., 
ks. prałat dr. Stanisław Trzeciak wy- 


głosi odczyt na temat „Kwestia żydow- 
ska w Polsce”. Wstęp dla członków 


Koło w Grójcu 


Uchwałą Zarządu Okręgu Mazo- 
wieckiego ZOR zatwierdzony został 
skład nowoobranego Zarządu Koła w 
Grójcu w składzie następującym: Pre. 
zes -— ppor. rez. Świątkowski Józef, 
sekretarz — ppor. rez. Liszkiewicz Ta- 
deusz; skarbnik — ppor. rez. Wojdal- 


za okazaniem legitymacji. Początek 
punktualnie o godz. 19-tej. 
ski Tadeusz; ref. wyszk. i wi- 


ceprezes — ppor. rez. Zrobek Ryszard, 
członkowie: por. Leszczyński Zdzi- 
sław, ppor. rez. Dabiński Stanisław 
Grobicki Jerzy i por. rez. Matoga Aloj- 
A Adres Koła ul. Warszawska 34, 
tel. 41. 


Koło Brześć n/B 


Zarząd Koła ZOR w Brześciu n/B. 
apeluje do Kolegów, aby wszelkie za- 
kupy produktów żywnościowych oraz 
opału uskuteczniali w Spółdzielni Spo- 
żywców „Zjednoczenie” w/m. ul. 3 Ma- 
ja Nr. 17, skład opałowy ul. Zamoj- 
skiego Nr. 7, z uwagi na to, że Ko- 
ło jest członkiem wspomnianej Spół- 
dzielni. Od obrotów wynikłych z za- 
kupów członków Z. O. R. Spółdziel- 
nia wpłaca na dobro Koła 2 procent. 


w Ogólny 
45 


Stołeczne Koło Zw. Podoficerów 
Rez. otrzymało nową siedzibę przy ul. 
Ordynackiej 9, której poświęcenie od- 
było się ub. tygodnia. 


Na uroczystość tę przybyli: starosta 
Tarnowski, mjr Quirini z Komendy 
Głównej Federacji P. Z. O. O., sen. 
Jakubowski, prezes Zarządu, Główn. 
Og. Zw. Podoficerów Rez., ks. Aksa- 
mitowski, b. kapelan 2 p. p. Leg. i in. 


Po zagajeniu przez prezesa Koła p. 
J. Zajadłego, członek koła p. Grabow- 
ski odczytał credo Zw. Podoficerów 
Rezerwy. Następnie oddano hołd pa- 
mięci Marszałka Piłsudskiego oraz 
wszystkich podoficerów poległych w 
walkach o wyzwolenie Polski. Z kolei 


"+ 


Przy wszelkich zakupach, zarówno 
indywidualnych jak i zbiorowych, na- 
leży zaznaczyć w Spółdzielni, że za- 
kupy uskutecznił członek Z. O. R.i 
zażądać kwitu na zakupiony materiai. 
W końcu każdego miesiąca należy 
kwity te przesłać do Sekretariatu ZOR, 
gdyż na tej podstawie nastąpi rozli- 
czenie ze Spółdzielnią „Zjednocze- 
nie” i zapisanie na dobro Koła 2 pro- 
cent od sumy poczynionych zakupów. 


pa. 


Związek Podoficerów 
Rezerwy R. P. 


Nowy lokal Koła Stołecznego 


p. Grabowski wygłosił reterat o hi- 
storii stołecznego Koła Związku. 

W dalszym ciągu uroczystości sta- 
rosta Tarnowski dokonła w imieniu 
P. Prezydenta Rzplitej i Premiera gen. 
Składkowskiego dekoracji pp. sen. 
Jakubowskiego Złotym Krzyżem Za- 
sługi oraz St. Tworka, J. Napierskie- 
go, H. Zasadzińskiego i R. Zalewskie- 
go. Brazowymi Krzyżami Zasługi: za 
działalność na polu pracy społecznej. 

Następnie dokonano dekoracji kil- 
kunastu członków Związku odznaką 
honorową Zw. Podof. Rez. 

Na zakończenie przemawiał sen. 
Jakubowski i mjr Quirini po czym od- 
była się część wokalna w wykonaniu 
artystów scen warszawskich. 


10-1ecie Koła w Czeladzi 


W połowie października br. Zwią- 
zek Podoficerów Rez. w Czeladzi ob- 
chodził 10-lecie swego istnienia, po- 
łączone z wręczeniem karabinu ma- 
szynowego ufundowanego przez koła 
Zw. Podoficerów Rezerwy w Czela- 
dzi i na Piaskach — pułkowi piecho- 
ty ziemi będzińskiej. w. 

W uroczystości udział wizięli przed. 
stawiciele władz państwowych, i sa- 
morządowych, organizacje, cechy i 
stowarzyszenia ze sztandarami. 

Rano odbyło się na moście przy ul. 
Bytomskiej powitanie delegacji woj- 
ska, skąd przemaszerowano na czele 
z trzema orkiestrami do kościoła pa- 


rafialnego na nabożeństwie. Po mszy 
św. ks. Kawalec dokonał poświęcenia 
karabinu maszynowego, który przeka- 
zany zostaj wojsku. Następnie na pla- 
cu dl listopada odbyła się defilada, 
którą przyjmował mjr. Wittek w oto- 
czeniu starosty Boxy, kpt. Nowakow- 
skiego i burmistrza Brudnickiego. 

Po defiladzie przemaszerowano do 
remizy strażackiej, gdzie okolicznoś- 
ciowe przemówienia wygłosili: staro- 
sta Boxa, Nowocień imieniem 
Związku Podoficerów Rezerwy i kpt. 
Nowakowski. 

Na zakończenie odbył się obiad 
żołnierski. 


Związek 


Staraniem zarządu Koła kawaleryj- 
skiego Z. R. im. gen. Orlicz-Dreszera 
w Warszawie odbyła się uroczystość 
uczczenia rocznicy urodzin Marszałka 
Piłsudskiego. 


Rezerwistów 


Akademia Ułańska 


Na wstępie uczczono chwilą milcze- 
nia pamięć Wielkiego Marszałka, a 
następnie prezes Koła p. Włada-Dimel 
odczytał „Hołd Hetmanom” i „Hołd 
Rodziny Rezerwistów”. 


Rozpoczęło ją nabożeństwo w ko- 
ściele św. Floriana na Pradze, po czym 


w sali Domu Żołnierza odbyła się 
akademia, w której uczestniczyli liczni 
przedstawiciele władz wojskowych, 
cywilnych i Z. R. 


Odprawa w 


W sali Domu T. S. L. w Tarnopolu 
radca Marian Dziędzielewicz ze Lwo- 
wa, jako referent wychowania obywa- 
tełskiego Zarządu VI Okręgu Związku 
Rezerwistów, wygłosił referat p. t. 
„Rola rezerwy w obronie Państwa”. 
Słuchacze wysłuchali referatu z wiel- 
kim zainteresowaniem, po czym pre- 
zes Zarządu Powiatowego Federacji 
P. Z. O. O. dyr. Voit wyraził prele- 
gentowi podziękowanie. 

Po referacie odbyła się odprawa pre- 
zesów, komendantów oraz referentów 


Z kolei przemawiali gen. Socha- 
czewski, płk. Jagielski z Komendy 
Głównej Federacji i Z. R. oraz p. Za- 
drożny. 

Na zakończenie odbyła się część 
koncertowa. 

Tarnopolu 


wychowania obywatelskiego Związku 
Rezerwistów z powiatu tarnopolskie- 
go. Udział w odprawie wzięli również: 
komendant Okręgu Federacji P. Z. O. 
O. i Z. R. ppułk. Szczyradłowski ze 
Lwowa, referent wychowania obywa- 
telskiego Zarządu Okręgu r. Dziędzie- 
lewicz ze Lwowa, inspektor Okręgu Z. 
R. mjr. Kamiński ze Lwowa, Zarząd 
Powiatu Z. R. Tarnopol z prezesem 
insp. Dobrzańskim na czele oraz dele- 
gaci pięciu Kół Z. R. z powiatu tar- 
nopolskiego. 


Dom rezerwisty w Ciążeniu 


W lutym 1936 w Związku Rezerwi- 
stów Koło Ciążeń, liczącym wówczas 
zaledwie 28 członków, zapadła uchwa- 
ła wybudowania własnego Domu Re- 
zerwisty. 


Jakkolwiek stan gotówkowy kasy 
koła wykazywał wówczas zaledwie 
kwotę 120 zł., przy usilnej'i wytężo- 
nej pracy komendanta Koła p. Wła- 
dysława Grześkowiaka, sekretarza 
gminnego w Ciążeniu oraz współpra- 
cy prezesa p. Henryka Geslera, nau- 
czyciela, urzędnika samorządowego p. 
Kaczmarka i in. — zabrano się do 
akcji. Zakupiono plac, a następnie za- 
brano się do palenia cegły, zwożenia 
żwiru i przygotowania potrzebnego 
do budowli drzewa, tak, że już z wio- 
sną następnego roku rozpoczęto pra- 
ce budowlane, które obecnie zostały 
zakończone i Dom Rezerwisty stanął 
gotów do spełniania swych zadań or- 
ganizacyjnych i obywatelskich. 


Cały gmach ma 200 metrów kwa- 
dratowych powierzchni i mieści w so- 
bie obszerną salę, świetlicę i scenę. 
Koszt budowy wynosi około 8000 zł., 
z której to kwoty 2000 zł. oczekują 
jeszcze swego pokrycia. Kierownik 
szkoły p. Walenty Nowak z Ciąże- 
nia, chcąc przyśpieszyć dokończenie 
tego dzieła, bezinteresownie ofiarował 
90 krzeseł wartości około 120 zł. 


W poświęceniu Domu wzięli udział: 
dyrektor departamentu służby zdro- 
wia Min. Opieki Społecznej płk. Ba- 
becki z Warszawy, starosta Koczorow- 
ski z Konina, płk. Sokołowski z Wrze- 
śni, ppłk. s. s. Królikowski — prezes 
zarządu okręgowego Zw. Rezerwistów 
z Poznania. 


Otwarcia uroczystości dokonał ma- 
jor rez. ks. prob. Zygmunt Przyjem- 


ski z Ciążenia jako przewodniczący 
komitetu poświęcenia, a aktu poświę- 
cenia dokonał płk. rez. ks. Antosz z 
Konina, b. kapelan Drugiej Brygady 
Leg. Polsk. Nabożeństwo odprawił ks. 
prob. Domachowski z Samarzewa. 


Domowi nadano imię — prezesa gł. 
zarządu Z. R. Mariana Zyndrama Ko- 
ściałkowskiego”. 

Następnie odbył się wspólny obiad 
Ka brało udział około 200 o- 
sób. 


Na zakończenie uroczystego dla 
Ciążenia dnia odbyła się zabawa ta- 
neczna. 


r ZZ KH 


Komunikat 


W tych dniach nastąpiło otwarcie 
przy ul. Aleje Jerozolimskie 29, m. 15, 
I-sze piętro wprost bramy — nowego 
salonu pokazowego chrześcijańskiej 
Wytwórni Mebli p. Stanisława Moraw- 
skiego. Znane z solidności wykonania 
oraz nowoczesności stylu wyroby me- 
blowe tej czysto polskiej placówki — 
można nabyć w miesiącu reklamowej 
sprzedaży na bardzo korzystnych wa- 
runkach. Niezależnie od niskich cen i 
dogodnych warunków płatności firma 
zastosowała również 


ZAMIANĘ STARYCH MEBLI— 
NA NOWE. 


System ten daje możność najszerszym 
rzeszom P. T. kombatantów iP. T. 
wojskowym nawet przy skromnym 
budżecie—zaopatrzyć się w meble no- 
woczesne. Polecamy naszym P. T. 
czytelnikom tę czysto połską i chrze- 
ścijańską placówkę. 


BOKS 


— Dn. 8 b. m. odbył się w Warsza- 
wie międzypaństwowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Polski i 
Szwajcarii. Zwyciężyła Polska w wy- 
sokim stosunku 14:2. Punkty zdobyli 
Szwajcarzy na rezerwowym naszym 
zawodniku — Klimeckim. Rotholc, nie- 
zawodny Kolczyński i Piłat zwyciężyli 
rzez k. 0. 

Mecz ten był pierwszym spotkaniem 
obu ósemek narodowych. Bokserzy 
szwajcarscy nie są wysoko notowani 
na „giełdzie” międzynarodowej. Do- 
tychczas ani jeden Szwajcar nie odniósł 
żadnego większego sukcesu. Szwajcaria 
utrzymuje bowiem słaby kontakt z eu- 
ropejskimi drużynami i dlatego pięścia- 
rze jej nie mieli możności nabrania 
większej rutyny międzynarodowej. 

W tych warunkach sukces Polski był 
rzeczą spodziewaną. 

— W Berlinie odbyły się walki fi- 


naołwe międzynarodowego turnieju 
bokserskiego, w którym uczestniczyli 
Polacy. 


W wadze ciężkiej mistrz Polski, Pi- 
lat zwyciężył bez walki, gdyż przeciw- 
nik jego Szwed Anderson, nie stanął 
na ringu. 

Piłat rozegrał spotkanie towarzyskie 
z 18-letnim berlińczykiem  Drageste- 
inem, którego znokautował w trzeciej 
rundzie. 


-- Rozgrywki o drużynowe mistrzo- 
stwo Poiski w boksie toczą się bez nie- 
spodzianek. Zwyciężają faworyci. O 
stanio Warta pokonała Wisłę 12:4, Le- 
chia — Strzelca z Janowej Doliny 11:5 
i Goplana drużynę wileńskiego Elck 
tritu również 11:5. 

- Reprezentacja Warszawy rozegra- 
ła spotkanie z ósemką bokserów z Mo- 
nachium. Stolica prowadziła 8:2, ale 
przegrała w wagach cięższych i mecz 
zakończył się remisem 8:8, 


PIŁKA NOŻNA 


Sezon oficjalny został zakończony 
meczem finałowym o puchar Pana Pre- 
zydenta R. P. Niespodziewanie zwy- 
ciężył wysoko Lwów, bijąc Kraków 
5:1 (1:) i zdobywając cenny puchar. 

— Wrocław gościł reprezentację 
Warszawy, przeciwko której wystąpiła 
reprezentacja Sląska Niemieckiego. 
Mecz zakończył się porażką naszych 
piłkarzy 0:2. 


REKORD 


W Toruniu odbyły się mistrzostwa 
KPW, Pomorzanin w dźwiganiu cięża- 
rów. 

W ramach zawodów Zagorzycki u- 
stanowił nowy rekord Polski w wyci- 
skaniu oburącz, uzyskując wynik 87.5 
kg. Wynik ten jest lepszy od rekordu 
Polski o 2 i pół kg. 

Bawiła w Polsce reprezentacja za- 
paśnicza Italii i rozegrała dwa mecze. 
W Poznaniu reprezentacja Polski ule- 
gła im w stosunku 1:6. Drugi mecz 
w Łodzi z reprezentacją tego miasta 
również przyniósł zwycięstwo gościom 
w identycznym stosnuku. 


Tysiącom dzieci 
w Polsce grozi głód. 
Pomyślcie o tem 
i złóżcie ołiarę 
na Pomoc Zimową 


dla bezrobotnych. 
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Prawa wyjątkowe dla żydów w Rzeszy niemieckiej 


Represje rządu niemieckiego wzglę- 
dem ludności żydowskiej za zabójstwo 
sekretarza ambasady niemieckiej w Pa- 
r: żu przez 17-letniego Żyda Griinspan- 
na nie skończyły się na kontrybucji 
miliardowej, gdyż w dalszym ciągu sy- 
pią się nowe dekrety i rozporządzenia 
antyżydowskie, składające się na pra- 
wa wyjątkowe dla Żydów w Rzeszy. 

Pierwszą serię tych rozporządzeń sta- 
nowi grupa represji finansowych, dą- 
żąca do zrujnowania ich materialnego. 
A więc wysoka kontrybucja, zdemolo- 
wanie wystaw sklepowych przy równo- 
czesnym skonfiskowaniu premii aseku- 
racyjnych, a bezpośrednio po tym roz- 
kaz doprowadzenia wystaw do po- 
przedniego stanu na koszt właściciela. 

Następnie idzie grupa represji go- 
spodarczych. Minister gospodarstwa 
Rzeszy Funk wydał rozporządzenie o 
odżydzeniu gospodarstwa niemieckiego, 
niemieckiej własności rolnej oraz in- 
nych ważnych odcinków majątku na- 
rodowego. Zabroniono Żydom sprze- 
daży lub likwidacji zakładów przemy- 
słowych bądź sprzedaży własności 
ziemskiej i innych majątków. Dla tym- 
czasowego prowadzenia lub zarządu 
majątkiem żydowskim mogą byt usta- 
nawiani powiernicy. 

Następnie rozporządzenie zawiera 
postanowienia, iż w przyszłości Żydzi 
nie mogą nabywać ziemi i praw do 
ziemi w Rzeszy Niemieckiej. Ponadto 
dla sprzedaży przez Żyda działki zie- 
mi wprowadzony zostaje obowiązek u- 
zyskania zezwolenia. Dalej rozporzą- 
dzenie wprowadza przymus deponowa- 
nia papierów wartościowych własności 
żydowskiej. 

Wreszcie Żydom obywatelom nic- 
mieckim i bezpaństwowym ustawowo 
zabrania się nabywać przedmiotów ze 
złota, platyny. lub srebra jak również 
kamieni szlachetnych i pereł, zestawiać 
ich lub sprzedawać z wolnej ręki. 

Ostatnią grupę represyjną stanowią 
rozporządzenia, których cechą jest 
piętnowanie Żydów jako takich i for- 
malna ich banicja. Nawet nazwa tego 
rozporządzenia brzmi „Judenbaum” -- 
wyraz nowoutworzony, ale pokrewny 
naszej banicji. 

Rozporządzenie to, wydane przez 
prezydenta policji, uważane jest za 
wstęp do stworzenia w Berlinie ghetta 
żydowskiego. 

Prezydium policji wskazuje na dziel- 
nice, w których wolno będzie zamiesz- 
kiwać Żydom, natomiast wyprowadzą 
się stamiąd Aryjczycy. 

Żydzi, mieszkający na głównych i 
reprezentacyjnych ulicach Berlina bę- 
dą zmuszeni prawdopodobnie w naj- 
bliższym czasie opuścić swe dotychcza- 
sowe mieszkania i przenieść się do 
wskazanych dzielnic, wymieniając 
mieszkania swe z Aryjczykami tam 
zamieszkałymi. 

Prezydium policji zaleca jednocze- 
śnie hotelarzom i restauratorom zaka- 
zywania wstępu do swych lokali Ży- 
dom, co w praktyce jest już stosowane 
w Niemczech. 

Zakazano Żydom wstępu na ulicę 
Wilhelma na odcinku od ul. Lipskiej 
aż do Unter den Linden oraz na Plac 
Bohaterów. 


Wkrótce ukażą się dalsze zarządze- 
nia, ograniczające wstęp Żydów na 
dalsze obszary Berlina. Prawdopodo- 
bnie zakazane będzie wkraczanie na 
Kurfürstendamm, ulicę Fryderyka o- 
raz Unter den Linden. 

Wstęp na ulice, place, ogrody publi- 
czne oraz do budynków, wymienio- 
nych w tym dekrecie, zakazny będzie 
dla Żydów — obywateli niemieckich 
oraz pozbawionych obywatelstwa. Ży- 
dzi mieszkający obecnie na tym obsza- 
rze obowiązani będą do posiadania 
przepustek wydanych przez policję. 

Dekret zakazuje Żydom uczęszcza- 
nia do wszystkich teatrów, kin, sal kon- 
certowych, muzeów, Hali Rzeszy, Pa- 
łacu Sportowego, boisk sportowych o- 
raz wszystkich publicznych i prywat- 
nych zakładów kąpielowych. 

Szef policji Rzeszy Himmler wydał 
zarządzenie o odebraniu Żydom po- 
zwoleń na jazdę oraz kart samocho- 
dowych z powodu braku odpowie- 
dzialności i zdolności w tej dziedzi- 
nie. 

Żydzi - obywatele niemieccy obo- 
wiązani są do zwrócenia pozwoleń na 


jazdę oraz kart samochodowych i mo- 
tocyklowych najpóźniej do dnia 31 
grudnia. 

Celem zewnętrznego napiętnowania 
ludności żydowskiej, ma być wydane 
zarządzenie, nakazujące wszystkim Ży- 
dom noszenie na ubraniach w widocz- 
nym miejscu, specjalnej odznaki, wi- 


docznej z daleka. Ma ona mieć formę- 


gwiazdy sześcioramiennej, obramowa- 
nej żółtym otokiem. 

Do tej dziedziny należy także pole- 
cenie zgolenia głów wszystkim areszto- 
wanym żydom — aresztuje się zaś ich 
wciąż bardzo wiele i zazwyczaj wy- 
puszcza się na wolną stopę, ale już na- 
piętnowanych, bo z ogoloną głową. 

is) 


Gdańsk upodobnia się do Rzeszy w 
sprawie żydowskiej. Wszystkie insty- 
tucje otrzymały zarządzenie zabloko- 
wania kont żydowskich. Tym samym 
Żydzi nie”mogą już dysponować swoi- 
mi pieniędzki w gdańskich instytucjach 
bankowych. W najbliższym czasie 
wyjdzie zarządzenie, wyznaczające 
dzielnice Gdańska, w których Żydzi 
bedą mogli zamieszkiwać i przebywać. 
Oprócz tego zabroni się im wstępu do 
wielu instytucyj o charakterze publicz- 
nym i przebywania w przyszłym se- 
zonie w Sopotach. W dniu zbiórki 
organizacji hitlerowskich dano Żydom 
nieoficjalnie do zrozumienia że władze 
gdańskie nie życzył: by sobie, aby Ży- 
dzi przebywali na ulicach, gdyż nie 
biorą na siebie żadnej odpowiedzial- 
ności za możliwe ekscesy. 

W Rumunii wszyscy Żydzi, których 
pozbawiono obywatelstwa rumuńskie. 


go, mają zostać natychmiast zwolnieni 
z zajmowanych posad i stanowisk w 
przedsiębiorstwach publicznych i pry- 
watnych. Nie wolno im też będzie pra- 
cować w fabrykach, warsztatach i skle-. 
pach. W Czerniowcach wyszło rozpo- 
rządzenie, na którego podstawie z 
dniem 1 grudnia b. r. zabrania się lu- 
dności żydowskiej tego okręgu używa- 
nia w sklepach, przedsiębiorstwach i u- 
urzędach publicznych innego języka, 
jak tylko państwowego, tj. rumuńskie- 
go. Dla przekraczających to rozporzą- 
dzenia przewidziane są nast. kary: 
po pierwszym przestępstwie zamknię- 
cię sklepu, przedsiębiorstwa lub warsz- 
tatu pracy na 3 dni, po drugim — na 
10 dni i po trzecim -— na stałe. Oby- 
watele narodowości żydowskiej, posłu- 
gujący się innym językiem, jak rumuń- 
ski tracą prawa obywateli rumuńskich 
i prawo do pracy. 

We Włoszech wszedł w życie dekret 
o ochronie rasy, zakazujący Żydom 
zatrudniania służby aryjskiej. Za służ- 
bę domową uważani mają być wszyscy 
ci, którzy dostarczają pracy rąk rodzi- 
nom bez względu na to, jak spełniane 
przez nich funkcje są nazywane. Ro- 
dziny mieszane, w których jedno z 
małżonków jest Aryjczykiem a drugie 
Żydem, mogą zatrzymać u siebie służ- 
bę aryjską za specjalnym zezwoleniem 
policji. Jeśli chodzi o karmicielki, to 
niemowlęta, nie należące do rasy ży- 
dowskiej, mogą być karmione wyłącz- 
nie przez karmicielki aryjskie. W wy- 
padkach specjalnych za zezwoleniem 
min. spraw wewn. rodziny żudowskie 
spośród służby zachować mogą jedy- 
nie pielęgniarki aryiskie. 


Zamachy i egzekucje w Rumunii 


Rumunia przeżywa pewien wstrząs, 
spowodowany zastrzeleniem Kornela 
Codreanu i jego 13 towarzyszy, oraz 
dalszym gwałtownym  likwidowaniem 
partii „Żelaznej Gwardii". 

W dwa dni bowiem później zginęli 
w podobny sposób trzej sprawcy za- 
machu na rektora uniwersytetu w Cluj, 
który jest ciężko ranny. Šą to. jeden 
adwokat i dwaj studenci, Zastrzeleni 
oni zostali również w czasie transpor- 
tu, gdy chcieli ratować się ucieczką. 

Tymczasem dokonany został drugi 
zamach — tym razem na szefa sądu 
bie płk Cristescu. Rozkaz ten miał być 
tescu, który wyszedł cało.  Ujęto 
dwóch sprawców zamachu, którzy są 
uczniami 8-mej klasy gimnazjum naro- 
dowości ruskiej. Zeznali oni że rano w 
dniu zamachu otrzymali rewolwer i 
polecenie wykonania wyroku na oso- 
bie płk Critescu. Rozkaz ten miał być 
wydany przez komendanta Żelaznej 
Gwardii. Dotychczas aresztowano w 
Czerniowcach koło 20 uczniów gim- 
nazjalnych, kolegów zamachowca. 

Poza tym aresztowano przywódcę 
tajnej organizacji „Bractwo Krzyża” 
mir. Stanescu, który z Jassów przybył 
do Czerniowiec rzekomo w celu zgła- 
dzenia kilku osób na stanowiskach u- 
rzędowych. 

Także i w innych stronach Rumunii 
dokonywane są zamachy na ludzi i 


A rządowe. 


Rząd polecił aresztować 18.000 człon- 
ków „Żelaznej Gwardii”, spośród 
których 318, przebywających w wię- 


zieniu, złożyło deklarację wierności dla 
panującego w Rumunii ustroju. Gene- 
ralny inspektor żandarmerii wydał po- 
lecenie tępienia „bezwzględnie i bez li- 
tości” wszystkich prób naruszania po- 
rządku oraz nakazał strzelanie bez u- 


przedzenia do sprawców, ewentualnych 
aktów terrorystycznych. 

Zxlenerwowanie w Rumunii wzrasta 
z godziny na godzinę. Z rąk do rąk 
krążą ulotki coraz ostrzejsze w tonie, 
które zapowiadają wywarcie zemsty za 
śmierć Codreanu i uwięzienie 15.000 o- 
sób podejrzanych bądź to o należenic, 
> też o sprzyjanie „Żelaznej Gwar- 

my 

Jedna z tych ulotek zwraca się bez- 
pośrednio przeciw królowi i zarzuca 
mu poddanie się wpływom masonerii 
i żydostwa. 

Inna ulotka wzywa króla, ażeby za- 
warł pokój z narodem rumuńskim, al- 
bo w przeciwnym razie „znajdzie się 
inne rozwiązanie”. 

Ulice Bukaresztu zostały zasypane 
niewielkimi ulotkami, zawierającymi 
tylko jedno zdanie: „Drżyj przed na- 
mi, Calinescu!". 

Calinescu jest, ministrem spraw we- 
wnętrznych rządu rumuńskiego i ze 
szczególną zaciekłością prowadzi akcję 
tępienia zwolenników „Żelaznej 
Gwardii". 

Już przed pojawieniem się tych ulo- 
tek, minister Calinescu nie wyjeżdżał 
inaczej na miasto, jak tylko w towa- 
rzystwie 6-ciu uzbrojonych żandarmów 
na motocyklach, którzy eskortują jego 
samochód. 

O sile „Żelaznej Gwardii” świadczą 
cyfry jej rozwoju: 

W r. 1932 liczyła ona zaledwie 
15610 członków, przy wyborach do 
parlamentu skupia około swojej listy 
70.000 głosów i zdobywa 5 mandatów. 

W r. 1937 organizacja Codreanu 
miała już milion członków i zyskała 
600.000 głosów, zdobywając 69 manda- 
tów poselskich. 


Pakt między Francją a Niemcami 


Ministrowie spraw zagranicznych 
Francji i Niemiec pp. Bonnet i Rib- 
bentrop podpisali w Paryżu deklarację 
następującej treści: 


1) Rządy francuski i niemiecki cał- 
kowicie podzielają przekonanie, że 
stosunki pokojowe ich dobrego sąsie- 
dztwa pomiędzy Francją a Niemcami 
stanowią jeden z istotnych elementów 
konsolidacji sytuacji europejskiej oraz 
utrzymania pokoju powszechnego. O- 
ba rządy w konsekwencji dołożą 
wszelkich wysiłków, aby zapewnić roz- 
wój stosunków pomiędzy ich krajami 
w tym duchu. 


2) Oba rządy stwierdzają, iż po- 
między ich krajami nie pozostało ża- 
dnej, będącej w zawieszeniu, kwestii 
natury: terytorialnej i uroczyście u- 


znają jako ostateczną granicę pomię- 
dzy ich krajami taką, jaka jest obecnie 
wytyczona. 

3) Oba rządy są zdecydowane, z 
zastrzeżeniem dla stosunków specjal- 
nych, łączących ich z trzecimi mocar- 
stwami, utrzymywać ze sobą kontakt 
we wszystkich sprawach, interesują- 
cych oba kraje i dokonywać wzajem- 
nej konsultacji w wypadku, gdyby 
dalszy rozwój tych spraw mógł spowo- 
dować trudności międzynarodowe. 

Deklaracja ta, uznająca formalnie 
istniejące granice między Francją a 
Niemcami, kładzie kres sporom histo- 
rycznym i wprowadza wreszcie odprę- 
żenie w stosunki między obu krajami 
— tym samym więc stanowi poważny 
i zasadniczy wkład w dzieło utrzyma- 
nia pokoju. 
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— W rocznicę dnia urodzin Wiel- 
kiego Marszałka odbyło się w głów- 
nym holu gmachu MSZ odsłonięcie 
pomnika Marszałka Piłsudskiego dłu- 
ta art. rzeźbiarza St. Ostrowskiego, 
twórcy grobu Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie. 


Minister Beck, odsłaniając pomnik 
wygłosił krótkie przemówienie, w 
którym powołał się na swoje słowa. 
wygłoszone w r. 1936 w Sejmie, iż 
„nie można w ogóle mówić o pol- 
skiej polityce zagranicznej, nie mó- 
wiąc o postaci jej Wielkiego Twórcy”. 
Przy czci, jaką ołaczamy pamięć Mar- 
Szałka, nie można również wyobrazić 
sobie gmachu M. S. Z. bez postaci te- 
go, którego myśli są u podstaw prac 
w tym gmachu wykonywanych. 

— W Osiedlu górników, pracują- 
cych w Państw. Kamieniołomach w 
Zagnańsku (wojew. Kieleck'e! odby- 
lo się odsłonięcie głazu, na którym 
widnieje napis w postaci tablicy z 
trazu o kształtach mapy Polsk. tre- 
ści następującej: 

„W XX rocznicę odzyskania Nie- 
podległości — Twórcy Czynu Legio- 
nowego, Marszałkowi Józefowi Pił- 
sudskiemu w hołdzie — robotnicy i 
pracownicy Kamieniołomów  Zagnań- 
skich. Listopad 1938”. 


Odsłonięcia głazu dokonał wicemi- 
nister komunikacji, inż. Piasecki w 
dniu święta górników, który jest wi- 
gilią do rocznicy urodzin Wielkiego 
Marszałka. 

— W Warszawie odbył się walny 
zjazd  „Zarzewia”, który powołał 
przez aklamację wicepremiera Kwiat- 
kowskiego jako dawnego Zarzewiaka 
na stanowisko przewodniczącego Ra- 
dy Naczelnej „Zarzewia”. Referat hi- 
storyczny wygłosił dr. Stebelski. refe- 
rat ideowo - polityczny dr. Hełczyń- 
ski. 

— We Lwowie zmarł w 74 roku ży- 
cia arcybiskup ormiański ks. Józef 
Teodorowicz, b. członck Izby Panów 
w parlamencie wiedeńskim i b. sena- 
tor R. P. 

Zmarły głosił na forum wiedeńskim 
hasła niepodległości Polski i brał u- 
dział w akcji przygotowawczej do 
plebiscytu na Górnym Śląsku. 

— Wobec przywrócenia przez ko- 
leje sowieckie połączeń w Szepie- 
tówce w ruchu pasażerskim, Polskie 
Koleje Państwowe wznowiły bezpo- 
średnią komunikację pasażerską War- 
szawa — Zdołbunów — Szepietówka, 
jaka obowiązywała do 11 paździer- 
nika r. b 

— Na uroczystym posiedzeniu Wy- 
działu Gminnego m. Cieszyna oraz 
przybocznej rady komisarza rządo- 
wego Cieszyna Zachodniego, uchwa- 
lono wśród burzliwych oklasków na- 
danie honorowego obywatelstwa m. 
Cieszyna dowódcy samodzielnej gru- 
py operacyjnej Śląsk gen. Władysła- 
wowi Bortnowskiemu. 

Prócz artystycznego dyplomu gen. 
Bortnowski otrzymał od ludności 
rzeźbę w drzewie, wykonaną przez 
zaolziańskiego rzeźbiarza Fr. Świdra, 


zatytułowaną „Rebelianci' , a przed- 
stawiającą legendarnego zbójnika ślą- 
skiego Kondraska w otoczeniu dwóch 
towarzyszy. Miasto Karwina ofiaro- 
wało rzeżbę Henryka Nitry z Błędo- 
wic, przedstawiającą górnika. 

— W Bydgoszczy zmarł generał 
bryg. W. P. w st. sp. z pochodzenia 
Gruzin Zachariasz Bakharadze, który 
przed kilku dniami został przejechany 
przez samochód i odniósł ciężkie o- 
brażenia. 

— Prezydja Senatu i Sejmu z mar- 
szałkami Miedzińskim i Makowskim 
na czele wyjechały do Krakowa, gdzie 
złożyły wieńce u stóp trumny Wiel- 
kiego Marszałka na Wawelu. 


SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE 


— Węgierskie ministerstwo oświaty 
zarządziło wprowadzenie w szeregu 
szkół średnich nauki języka polskiego, 
motywując zarządzenie pogłębiający- 
mi się stosunkami kulturalnymi pol- 
sko - węgierskimi. W czterech gi- 
mnazjach budapsszteńskich, w któ- 
rych nauka języka polskiego wprowa- 
dzona będzie na razie jako przedmiot 
nieobowiązujący: zgłosiło się doł 
tychczas na wykład języka polskiego 


19-LECIE FIDACU 


Fidac wraz ze swymi ll-ma sekcja- 


mi narodowymi obchodził 28 listo- 
pada tego roku 19-lecie swego istnie- 
nia. Uroczyste obchody odbyły się 
przy grobach Żołnierza Nieznanego w 
każdym z krajów zrzeszonych. 

W Paryżu, dla uczczenia pamięci 
wszystkich poległych w wojnie świa- 
owej zapalił uroczyście znicz pod 
Łukiem Triumfalnym obecny prezes 
Fidac'u Nikodije Bogdanovitch (Jugo- 
słowianin). Udział w uroczystości 
wzięli m. in. p. Bojidar Pouritch, mi- 
nister pełnomocny Jugosławii w Pa- 
ryżu, attache wojskowy tegoż posel- 
stwa, przedstawiciele kombatantów 
zagranicznych i miejscowych. 

W uroczystości tej wzięły udział 
poczty sztandarowe wszystkich orga- 
nizacji b. kombatantów, istniejących 
w. Paryżu, które stały tu za l-ma 
sztandarami Fidac'u. 


MEDAL SZKOLNY FIDAC'U 


W dowód uznania dla specjalnych 
zasług, położonych na polu zbliżenia 
międzynarodowego — medal Szkolny 
Fidac'u otrzymało 5 instytucyj nale- 
żących do 5-ch krajów: 

Szkoły te są następujące: 

1) Belgia — Szkoła Kadetów, Sek- 
cja Francuska w Namur i Sekcja Fla- 
mandzka w Saffraenberg. 

2) Francja — Fakultet Katolicki w 
Lille. 

3) Jugosławia — Szkoła początkowa 
im. Króla Piotra I Oswobodziciela, 
Szkoła początkowa im. Króla Piotra 
H-go w Kragujevatz, Liceum w Sa- 
batz. 

Przyznane medale zostaną wręczone 
wymienionym szkołom na specjalnie 
w tym celu urządzonych przez od- 
nośne sekcje narodowe Fidac'u uro- 
czystych obchodach. 


KONGRES LEGIONU 
AMERYKAŃSKIEGO 


Doroczny kongres Amerykańskiego 
Legionu odbył się w tym roku w Los 
Angeles (Kalifornia) w dniach od 19 
do 22 września. 

Kongres stwierdził raz jeszcze swe 
żądania co do otrzymania od rządu 
praw, zapewniających byt wdowom i 
sierotom wojennym, jak również po- 
wziął uchwałę o wydaniu prawa, usta- 
nawiającego powszechną służbę woj- 
skową na wypadek wojny i utworze- 
nia instytucji Obrony Narodowej. 

Przewodniczącym — komendantem 
narodowym Legionu Amerykańskiego 
został wybrany na następną kadencję 
Stephen F. Chadwick z Seattle (Wa- 
szyngton), który w czasie wojny był 
porucznikiem 27 p. p., następnie odbył 


240 uczniów. Nauka języka polskiego 
wprowadzona została poza tym w 
dwóch gimnazjach w Debreczynie. 

— Premier litewski ks. Mironas, 
odpowiadając na interpelację, omówił 
nową fazę stosunków polsko - litew- 
skich, które doznały znacznego po- 
lepszenia. W związku z tym zlikwido- 
wano Związek Wyzwolenia Wilna, 
mający tysiące oddziałów na Litwie. 

— Poseł polski w Kownie, min. 
Charwat w wywiadzie udzielonym u- 
rzędowej gazecie litewskiej „Lietuvos 
Aidas” stwierdził również postęp w 
rozwoju dobrych stosunków między 
Litwą a Polską. Pozwolenie przez wła- 
dze polskie na założenie w Wilnie li- 
tewskiego towarzystwa naukowego, 
które zaopiekowałoby się zbiorami 
dawnego litewskiego towarzystwa 
naukowego można uważać za począ- 
tek odbudowy litewskiego życia kul- 
turalnego na Wileńszczyźnie. 

-— Pierwotny projekt rządu  litew- 
skiego ustawy o zmianie nazwisk, któ- 
ry wywołał zaniepokojenie wśród 
mniejszości polskiej, został wycofany 
celem dokonania pewnych  korektur. 
Odnośny urząd będzie zawiadamiał 
poszczególne osoby, że nazwiska ich 
podlegają zmianie. Zmiana nazwiska 
zostanie jednak tylko wtedy dokona- 


kampanię syberyjską jako członek A- 
merykańskiego Korpusu Ekspedycyj- 
nego. 

Przewodniczącą Amerykańskiego Le- 
gionu Pomocniczego została wybrana 
p. James Morris de Bismarck (North 
Dakota). 


Ustalono termin następnego kon- 
gresu, który odbędzie się w Chicago 
w dniach od 25 do 28 września 1939. 

Z ramienia kombatantów francus- 
kich brali udział w Kongresie b. min. 
pensyj Jerzy Rivollet, sekretarz gene- 
ralny Konfederacji Narodowej B. 
Kombatantów i Ofiar Wojny, oraz Pa- 
weł Poe z tejże oragnizacji. 


POMNIK WOJENNY 
W AUSTRALII 
Australijski pomnik wojenny zo- 


stanie wzniesiony i odsłonięty w 
r. 1940 w dniu święta „Anzac” (na- 


na, jeżeli dana osoba w ciągu dwóch 
tygodni od otrzymania zawiadomie- 
nia nie zaprotestuje. Złożenie protestu 
na ręce ministra spraw wewn. oznacza 
automatycznie uwzględnienie protestu. 

— Prześladowania Polaków na Mo- 
rawach i w pozostałym przy Czecho- 
Słowacji powiecie frydeckim, w dai 
szym ciągu nie ustają. Władze policyj- 
ne wydalają masowo z granic Czecho- 
Słowacji wszystkich obywateli polskich 
zakreślając z reguły kilkugodzinne 
terminy na opuszczenie granic pań- 
stwa. W hutach witkowickich i na 
wszystkich kopalniach zagłębia o- 
strawskiego pozwalniano już z pracy 
obywateli polskich. Na terenie Mo- 
raw i powiatu frydeckiego pozamyka- 
no szkoły polskie, z E a szkół 
w Morawskiej Ostrawie i Gruszowie.. 
Skonfiskowano wszystkie pomoce na 
ukowe i inwentarz szkolny, stanowią- 
ce własność Macierzy Szkolnej. Wła- 
ściciele domów i mieszkań w Moraw- 
skiej Ostrawie otrzymali od władz po- 
licyjnych surowe nakazy natychmia- 
stowego wypowiedzenia mieszkań 
wszystkim Polakom, obywatelom cze- 
chosłowackim i wszystkim obywate- 
lom polskim. Nieprzestrzeganie tych 
zarządzeń karane jest wysokimi grzyw- 
nami, 


KRONIKA FIDAC'U 


zwa formacji wojskowej z Australii i 
Nowej Zelandii, biorącej udział w 
wojnie Światowej), z okazji 25-lecia 
przystąpienia Australii do wojny. 

Nazwiska wszystkich poległych ża 
Australię zostaną wypisane na liście 
honorowej, ktróa będzie umieszczona 
w murach pomnika. 


100-LECIE NOWEJ ZELANDII 


W roku 1940 odbędą się uroczy- 
stości związane z obchodem 100-lecia 
Nowej Zelandii, urządzonym * przez 
wojskowych, należących do formacji 
„Anzac”. 

Związki b. kombatantów Nowej Ze- 
landii zaproszą analogiczne organiza- 
cje z Australii do wzięcia udziału w 
tych uroczystościach, gdyż b. komba- 
tanci Australii i Nowej Zelandii sto- 
suja zawsze wzajemne zapraszanie 
się na wszelkie wojskowe uroczy- 
stości. 


Z OBCYCH WOJSK 


NARODOWA SŁUŻBA 
OCHOTNICZA W ANGLII 


Rząd Wielkiej Brytanii organizuje 
narodową służbę ochotniczą, która 
będzie mogła być pełniona bez po- 
rzucenia przez ochotników ich stałych 
zajęć. Będą stworzone specjalne re- 
jestry dla osób posiadających zawo- 
dowe lub techniczne kwalifikacje. 
Rejestry te wraz z posiadanymi , już 
materiałami stworzą naro owy re- 
jestr ochotników. Plany rządu nie 
kończą się jednak na tym i gdyby 
Anglia była wmieszana do wojny, za- 
szłaby potrzeba posiadania pełnego 
rejestru narodowego i ażeby to za- 
pewnić, konieczne byłoby wprowa- 
dzenie przymusowej rejestracji. 

Ogólny koszt rejestracji, gdyby za- 
szła nagła potrzeba przeprowadzenia 
jej, wyniósłby około 4 milionów fun- 
tów szterlingów (ok. 100 milion. zł.). 


OBOWIĄZKOWA SŁUŻBA 
WOJSKOWA NA WĘGRZECH 


Minister obrony narodowej gen. 
Bartha przedstawił na zebraniu stron- 
nictwa rządowego projekt ustawy o 
przywróceniu obowiązkowej służby 
wojskowej. W zasadzie służba ta 
trwać ma trzy lata. W praktyce 
jednak sprowadzi się w większości 
rodzajów broni do 2 lat. Służbie woj- 
skowej podlegać będą wszyscy Wę- 
grzy od 18 do 60 roku życia. 


ZNANIE KORANU NA PAMIĘĆ 
ZWALNIA OD WOJSKA 

W Egipcie wprowadzono — jak 

wiadomo — obowiązkową _ 5-letnią 


służbę wojskową. Okres tych, trzech lat 
zredukowany będzie do dwu lat dla 
studentów wyższych szkół państwo- 
wych. 


Obecnie władze egipskie ogłosiły, 
że od wszelkich obowiązków wojsko- 
wych zwolnieni będą wszyscy ci, któ- 
rzy umieją na pamięć Koran i mogą 
recytować z pamięci całe wersety tej 
świętej księgi. 


DEZERCJA NIEMIECKICH 
OFICERÓW REZERWY 


W październiku br. przybyło do 
Afryki kilkuset uchodźców z Nie- 
mieć, Aryjczyków, oficerów rez., któ- 
rzy zbiegli ma teren Afryki w obawie 
przed powikłaniami wojennymi w 
Europie. Oficerowie ci, z których nie- 
jeden przeżył wielką wojnę, należą 
do przeciwników ustroju  hitlerow 
skiego i są albo monarchistami lub 
też demokratami. 


KARDYNAŁ ODZNACZONY 
MEDALEM WOJSKOWYM 


Wśród wielu uroczystości, związa- 
nych z 20-4 rocznicą zawieszenia bro- 
ni, specjalnie oryginalnego charakte- 
ru nabrały uroczystości w Lyonie. 


W czasie uroczystości wojskowych 
w tym mieście dowódca okręgu woj- 
skowego gen. Touchen dekorował 
„Medaille Militaire” arcybiskupa lyoń- 
skiego kardynała Gerliera, który w 
czasie wojny pełnił służbę na froncie 
jako podoficer sanitarny. 
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Program audycji 

Od dn. 11.XII do dn. 17.XII 1938. 

Niedziela — dn. 11.XII. — 7.15 Au- 
dycja poranna. 9.15 Regionalna trans- 
misja z Koła. 11.00 Koncert rozryw- 
kowy. 11.45 Audycja dla wsi w pro- 
gramach radiowych. 12.03 Poranek ze 
Łwowa. 13.15 Muzyka obiadowa. 
14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Audy- 
cja dla wsi. 16.30 Recital fortepiano- 
wy Alex de Graef. 17.20 „Podwieczo- 
rek przy mikrofonie” — z Łodzi. 19.30 
Oratorium „Św. Teresa". 21.20 Muzy- 
ka taneczna. 21.45 Farsa. 

Poniedziałek — dn. 12.XII. — 6.30 
Audycja poranna, 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15Walce Straussa. 12.03 Au- 
dycja południowa. 13.00 Audycja dla 
kupców i rzemieślników. 13.30 Audy- 
cja dla liceów. 15.00 Słuchowisko dla 
młodzieży. 15.30 Muzyka obiadowa. 
16.35 Kwartety wiedeńskie. 17.30 „Od 
Jordanu do Libanu”. 17.50 „20 lat 
przemysłu elektrycznego”. 18.00 Au- 
dycja dla wsi. 19.00 Koncert rozryw- 
kowy. 21.00 Przemówienie ministra 
Romana. 21.10 Koncert. 22.00 Audycja 
słowno-muzyczna. 

Wtorek — dn. 13.XI1. — 6.30 Au- 
dycja poranna. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Płyty. 12.03 Audycja po- 
łudniowa. 15.00 Powieść mówiona. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.30 Kon- 
cert wokalny. 17.00 Utwory fletowe. 
17.35 „Z pieśnią po kraju”. 18.00 Au- 
dycja dla wsi. 18.30 Audycja dla ro- 
botników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
21.00 Koncert symfoniczny. 

Środa -- dn. 14.XII. — 6.30 Audy- 
cja poranna. 11.00 Audycja dla szkól. 
11.20 Płyty. 1203 Audycja południo- 
wa. 1500 Audycja dla dzieci. 15.30 
Muzyka obiadowa. 16.35 Sergiusz Ta- 
niejew. 17.00 „Od oddziałów ochotni- 
czych do potężnej armii — odczyt. 
17.15 Audycja muzyczna. 18.00 Audy- 
cja dla wsi. 18.40 „Zgubny czy dodat- 
ni wpływ kina na masy”. 19.00 Muzy- 
ka węgierska. 21.00 Koncert chopinow- 
ski. 21.30 „O tak zwanym spryciarstwie 
w literaturze” — dialog Goetla i Gał- 
czyńskiego. 22.00 Koncert. 

Czwartek — dn. 15.XII. — 6,50 Au- 
dycja poranna. 11.00 Poranek muzycz- 
ny dla szkół powszechnych. 11.25 
Koncert. 12.03 Audycja południowa. 
15.00 „Psy na wojnie w służbie poli- 
cyjnej i sanitarnej” — audycja dla 
młodzieży. 15.15 „Bridge czy posie- 
dzenie”. 15.30 Muzyka obiadowa. 
16.20 Audycja dla liceów. 16.40 Reci- 
tal fortepianowy. 17.20 „Pieśni” — H. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej. 18.00 Audy- 
cja dla młodzieży wiejskiej. 18.30 Po- 
gadanka. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
21.00 „Książę Niezłomny” — słucho- 
wisko. 22.00 Muzyka kameralna. 23.05 
Koncert muzyki polskiej. 

Piątek — dn. 16.XI1. — 6.15 Audy- 
cja poranna. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.25 Płyty. 12.03 Audycja południo- 
wa. 1500 Audycja dla młodzieży. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.30 Pieśni 
Larissy Martinson. 17.05 „Pułkownik 
Stan. Becchi” — felieton. 17.15 Reci- 
tal klarnetowy. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.30 Słuchowisko. 19.00 Koncert roz- 
rywkowy. 20.00 Koncert z Filharmo- 
nii Warszawskiej. 22.45 Muzyka 

Sobota — dn. 17.XII. — 6.15 Audy- 
cja poranna. 11.00 Audycja dla dzieci. 
11.25 Muzyka operetkowa. 12.03 Au- 
dycja południowa. 15.00 Konkurs ry- 
sunkowy dla dzieci. 15.30 Muzyka o- 
biadowa. 16.35 Recital wiolonczelowy 
Gebora Rejto 17.20 „Z pieśnią i tań- 
cem przez €. ©. P.'. 18.00 Audycja 
dla wsi. 18.30. Audycja dla Polaków 
zagranicą. 19.15 Koncert rozrywkowy. 
21.00 „Damy i huzary” — opera ko- 
miczna Kamieńskiego. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 


Notatnik Belga — czerwonego kombatanta 


W Paryżu wydana została książka 
. t. „Le Mercenaire' (Najemnik) z 
podtytułem „Carnet de route d'un 
combattant rouge” (Notatnik czerwo- 
nego kombatanta). Autorem książki 
jest Belg, Nick Gillain, uczestnik woj- 
ny hiszpańskiej w służbie Barcelony 
b. oficer XIV brygady międzynarodo- 
wej, złożonej przeważnie z Belgów i 
Francuzów. 

Nick Gillain, który swego czasu 
walczył z bolszewikami pod Deniki- 
nem i Wranglem, a nawet w tym o- 
kresie zawadził o Polskę (w zestawie- 
niu z jego służbą w czerwonych sze- 


ej 


regach hiszpańskich świadczy to, że 
jest typem kondotiera, dla którego 
rzómiosło wojskowe stanowi rację 


bytu) zjawił się w Hiszpanii w li- 
stopadzie 1936 r. wraz z grupą 500 ta- 
kich, jak on, ochotników i otrzymał 
dowództwo szwadronu czerwonej 
armii hiszpańskiej. 

Pojęcie karności w czerwonej armii 
hiszpańskiej było całkiem specjalne. 
Była to tak zwana dyscyplina dobro- 
wolna. Polegała ona na tym, że pod- 
władni mogli krytykować  przełożo- 
nych na wiecach. Na wszystkich 
szczeblach hierarchii przydano do bo- 
ku dowódców wojskowych komisarzy 
politycznych, którzy z jednej strony 
mieli kontrolować przekonania osobi- 
ste i rozkazy oficerów, z drugiej zaś 
ułatwiać im postępowanie z ludźmi. 

W praktyce „karność dobrowolna” 
wyglądała w ten sposób, że było rze- 
czą przechodzącą siły ludzkie ze- 
brać żołnierzy na ćwiczenia, zmu- 
sić ich do oporządzania koni, do u- 
trzymywania rynsztunku i broni w 
należytym stanie. Chory uważany był 
za nietykalnego. Pierwszy z brzegu 
mógł z rana udawać umierającego, by 
wieczorem wyjść na miasto i upić się 
na śmierć, 

Początkowa równość co do żołdu 
i jednolitość umundurowania zostały 
zniesione. Oficerom i podoficerom 
przyznano prawo do odznak i wyższe 
pobory. Na tym tle w poszczególnych 
oddziałach wybuchły bunty. Komisa- 
rze polityczni na próżno starali się 
wytłumaczyć ludziom na zebraniach, 
że inaczej być nie może i musieli się 
uciec do aresztowań, by uspokoić 
wzburzone umysły. 

Z czasem zaprowadzono w bryga- 
dach kompanie karne, nazywane dla 
zamaskowania prawdy kompaniami 
„pionierów'”. Zasadą w tych kompa- 
niach było, że karność utrzymują żoł- 
nierze sami pomiędzy sobą, co w 
praktyce przedstawiało się tak, że 
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W. KORULSKI i 
Nowy - Świat 61, telefon 6-98-93 (l-sze piętro front) 


nad sklepem Bata 
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 
OKAZJE 


MOTOCYKLE 


Popularne 100 cmt. 
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kilku siłaczy, zawsze tych samych, 
trzymało porządek w oddziele przez 
„mordobicie”.  Przeważający odsetek 
w tych kompaniach stanowili noto- 
ryczni pijacy i tchórze, których po- 
zbyć się chcieli dowódcy poszczegól- 
nych oddziałów. I tu zachodził cieka- 
wy fenomen psychologiczny. Ci lu- 
dzie, napiętnowani jąko tchórze i żoł- 
nierze II kategorii, od tej chwili spi- 
sywali się w boju po bohatersku, po- 
zwalając się raczej wybić co do nogi, 
niż się wycofać. Posyłano ich też na 
najniebezpieczniejsze odcinki, w naj- 
większy ogień. Po każdej cięższej 
bitwie kompanie karne wracały zdzie- 
siątkowane lub nie wracały wcale. 
Zawsze jednak znajdywali się kandy- 
daci na utworzenie nowych. 

Co to byli za ludzie, Lory wypeł- 
niali i wypełniają dotychczas brygady 
międzynarodowe. 

W szwadronie Gillaina było 50% 
przestępców, wielu też bezrobotnych, 
nie mających nic do stracenia, awan- 
turników, poszukiwaczy kariery, naj- 
mniej zaś zdeklarowanych politycznie 
ideowców. Prawie wszyscy jednak, 
nawet najwięksi przestępcy, wierzyli 
Święcie, że walczą dla ideału. Zdawali 


sobie sprawę, że sami śą zgangreno- 
wani i uwikłani w najgorsze przewi- 
ny, ale byli przekonani, że poświęca- 
ją się dla odrodzenia ludzkości. U- 
miejąc z nimi postępować i do nich 
przemówić, można było dać sobie z 
nimi radę. Tylko jednego nie dało się 
wykorzenić, mianowicie pociągu do 
alkoholu. Pijaństwo w brygadach mię- 
dzynarodowych panuje nagminnie, 
tym bardziej, że międzynarodowcy œ- 
trzymują żołd, który pozwala im na 
kupowanie 25 litrów wina dziennie. 

Gillain opowiada charakterystyczne 
przeżycie, gdy jego oddział ściągnięty 
z frontu, miał po raz pierwszy wkro- 
czyć uroczyście do Madrytu. Dla 
przygotowania kwater autor wyjechal 
do miasta wcześniej, po czym oczeki- 
wał na swój oddział o umówionej go- 
dzinie u rogatek madryckich. Szwa- 
dron zjawił się z kilkugodzinnym o- 
późnieniem, jeźdźcy ledwo się trzy- 
mali na siodłach. Wszyscy byli kom- 
pletnie pijani. Z trudem udało się 
szwadron jakoś uporządkować, lecz 
podczas ustawiania go w czwórki wy- 
nikła nieoczekiwana i groteskowa 
scysja. Podniosły się głosy, że tylko 
trójki są demokratyczne, czwórki na- 
tomiast kapitalistyczne i niezgodne z 
duchem oddziału  przeciwfaszystow- 
skiego. 


Wojny nie będzie w r. 1939 


Zbliża się rok 1939. Co przyniesie 
światu? Na to pytanie stara się odpo- 
wiedzieć mistrz astrologii francuskiej 
Maurice Privat. Jest to były publicysta, 
który niegdyś zajmował się polityką — 
dziś całkowicie poświęcił się „wiedzy 
tajemnej”. 

Przechodząc do poszczególnych 
państw, wróżbiarz przepowiada naj- 
pierw swej ojczyźnie Francji, że w mar- 
cu nastąpią tajne pertraktacje w spra- 
wie odstąpienia Niemcom jednej z ko- 
lonii francuskich. 

W Anglii przepowiada astrolog 
zmartwienia w związku ze stanem 
zdrowia króla, co wzbudzi powszechny 
niepokój. Wielka podróż poderwie je- 
szcze bardziej stan zdrowia monarchy. 
Nie jest wykluczona żałoba narodowa, 
która będzie miała bardzo doniosłe na- 
stępstwa. Książę Windsoru odegra je- 
szcze w Anglii wielką rolę. Datą prze- 
łomową dla korony angielskiej będzie 
3 lipca. Rok 1941 będzie w życiu ks. 
Windsoru niezwykle szczęśliwy. 

A w Niemczech?.. Przepowiednie 
M. Privat w stosunku do tego kraju 
nie promieniują zbytnio sympatią... 
Prorokuje on kanclerzowi Hitlerowi 


MOTOCYKLIŚCI 
pamięłajcie iż 
remont waszych silni- 
ków przeprowadzą ta- 
nio, solidnie 

zakłady mechaniczne 

„AUTO-ERO" 


Warszawa. Krochmalna 52 


najkorzystniej nabyć można w firmie 
W. KUCHARSKI, N.-Świat 16 
róg Al. 3-go Maja za gotówkę i na raty 
Firma egzystuje od 1908 roku 


Kupuj tylko solidne mM E B L E 
BOLESŁAW WASZENSKI, Marszałkowska 53a |-sze piętro front 


poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 


Zamówienia w/g własnych 


powierzonych projektów. 


pod koniec przyszłego roku ciężką 
grypę. 

Zamach we Włoszech! Tak powie- 
działy gwiazdy wróżbicie. Ma być do- 
konany 3 sierpnia i pociągnie liczne o- 
fiary. Poza tym Italię oczekuje kon- 
flikt z Watykanem, który być może 
zmusi papieża na pewien czas do o- 
puszczenia Rzymu. 

Specjalny rozdział poświęca astro- 
log Polsce i przepowiada jej odegranie 
wielkiej roli politycznej na forum mię- 
dzynarodowym. Polska będzie z powo- 
dzeniem pośredniczyła w zażegnaniu 
kilku poważnych konfliktów europej- 
skich. Będzie ona utrzymywała nadal 
dobre stosunki ze wgzystkimi swymi 
sąsiadami. Siła armii “polskiej zyska 
dalszy prestiż w Europię. 

Francuz przepowiada doskonałe uro- 
dzaje.. niestety pasożyty spowodować 
mają dotkliwe straty. 

W dziedzinie publicznej wróży Fran- 
cuz Polsce poważne zmiany. 

W dalszym ciągu M. Privat przepo- 
wiada zacieśnienie przyjaźni polsko- 
francuskiej. Niektóre sfery francuskie 
wreszcie zrozumieją błędy które Fran- 
cja popełniła w stosunku do Polski... 
FUTRA modeli. Lisy srebrne, 

krzyżaki, niebieskie, 
i inne. Dział męskich futer poleca fir- 
ma Julja Ujejska, Nowy 
Świat 29. P.P. Wojskowym specjalne 
warunki. 


Duży wybór ostatnich 


MEBLE 


Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 
Specjalny dział wykwint- 
nych mebli tapicerskich 
Gotowych i na zamówienia 


Uwaga: Trębacka róg Kra- 
kowskiego — wejście od Kra- 
kowzskiego 25, (trzeci sklep) 


RPPN SAESP PEET E 
Patet DE ZELI 


D-IB-TĘDZANŃOW i JUN 
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